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Od administracji 
Przedpłata na II. kwartał: 


we Lwowie: 


kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie T a O 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie 3 n 


Upraszamy o wcześne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do- 
znali przerwy w przesyłce. 


L WÓW d. 7. kwietnia. 


(Fiasko z Radą policyjną. — Peliatywa car- 
skie, — Bieżące sprawy przedlitawskie. — Odcię- 
cie się p. Kozłowskiego centralistom —  Historja 
wyboru p. Puzyny.) 


Wozorajsza nasza prywatna petersburęska 
depesza daje miarę chaosu, jaki panować musi 
w stolicy carskiej. Utworzona z taką pompą Ra- 
da policyjna wpada na pomysł cernowania Pe- 
tersburga kordonem wojska; nakazuje rewidować 
każdego przyjeżdżającego koleją żelazną ; wydaje 
blankiety dorożkarzom, a na tych blankietach 
musi każdy z przyjezdnych wypisać swój adres 
i swoje nazwisko; bierze się zatem na sposoby 
w gruncie dzikie, ale ostatecznie mające tę zale- 
tę, że zabezpieczają Petersburg od najazdu ni- 
hilistów z prowincji. Okazuje się tymczasem, że 
stojący na rogatkach kozacy wyzyskują ludność 
wiejską, dążącą do miasta z wiktuałami; każą 
się opłacać wieśniaczkom, niosącym na rynek 
mleko, jaja lub masło; nie pytają o paszporta, 
lecz o łapówkę, i przeto wpuszczają bez trudno- 
ści nihilistów, sypiących rublami, a zatrzymują 
wieśniaków, zaopatrujących stolicę w żywność. 
W parę dni ceny na targach dorastają do baje- 
cznych cyfr, za jedno jajo ludność stolicy płacić 
musi po kilkanaście kopiejek, za funt masła po 
rublu, gospodynie zaczynają sarkać, głód zaczy- 
na zazierać w oczy publiczności, a kozaćy piją 
po owych knajpach. 

ychodzi więc ukaz, aby zdjąć kordon. Ale 
niedołężny pomysł skompromitował Radę poli- 
cyjną. Stała się ona przedmiotem pośmiewiska u 
ludzi obojętny oi, a przedmiotem nienawiści u ni- 
hilistów. Panowie radcy policyjni otrzymują listy 
z pogróżkami, nihiliści każą im podawać się do 
dymisji, za spełnianie urzędu grożą im śmiercią, 
bo widzą w nich gorszych wrogów, aniżeli w 0- 
ficjalnyeh czynownikach. Trepow, który już za- 
smakował jak zamach wygląda, daje pierwszy 
hasło do rejterady; za nim idą inni, i Baranów 
pozostaje sam jeden na arenie z podartym w 
szmaty projektem Rady, Wprawdzie odwagę ma- 
ją jeszcze do pozostania w Radzie czterej jej 
czlonkowie, należący do stronnictwa liberalnego, 
ale za to proponują oni Środki tak liberalne, że 
na nie Baranów zgodzić się nie może, i walcząc 
ze sobą, decyduje się w końcu podać się do dy- 
misji. 

W każdym razie pomysł Rady policyjnej o- 
kazał się chybionym. A przecież powołujący ją 
do życia ukaz był jednym z tych dwóch nowego 
cara ukazów, które nosiły na sobie barwę cokol- 
wiek liberalną. Wprowadzał on do instytucji po- 
licyjnej element wyborczy ; mógł więc być przez 
optymistów uważanym za krok, mający na celu 
wypróbować wyborczą narodu dojrzałość. 

Z tego tytułu moskiewska prasa liberalna 
powitała go z radością, a zarzucała jeno sposo- 
bowi, w jaki wybory zostały przeprowadzone. 
Poriadok wyraźnie wypowiedział nadzieję, że 
iząd skoro się przekona 0 pomocy, jaką mu 
współudział ludności dostarczy w tej mierze, 
zdecyduje Się przypuścić ludność i do innych 
gałęzi administracji państwowej. Myśl tę podjął 
nazajutrz Gołos i szeroko, chociaż wodnisto ją 
motywując, pod optymizmem Poriadku swój pod- 


Rozmaitości paryzkie, 


(Towarzystwo dawnych uczniów szkoły Batiniolskiej 
i sprawozdanie półroczne. Pogląd krytyczny na 
wypadki z 1861—62 į 63 r. Poselstwo Karola II. 
króla W. Brytanii do Aleksego Michajłowicza cara 
moskiewskiego. Śmierć Oskara Laffaytta senatora.) 


Czynieno nieraz zarzuty szkole Batiniolskiej, 
że nie wychowuje dzieci dla Polski, że nie dość 
zaszczepia W sercach młodzieży uczucia patrjo- 
tyczne. Poczytujemy sobie za obowiązek wyka- 
zać, jak dalece SĄ nienzasadnione tego rodzaju 
zarzuty, Młodzież pobierająca nauki w szkole 
Batiniolskiej, znajduje SIę W wyjątkowem poło- 
żeniu, bo zrodzona i wychowana na obcej ziemi, 
nosi na Robie zewnętrzne piętno obczyzny, ją- 
dnak w sercach jej przechowuje SIę tradycja na- 
rodowa, kocha wszystko, co polskie i ZA 
gotówa na usługi ojczyzny, a na to mamy Hezne 
dowody. Niechcę dotykać przeszłości, bo mam 
zamiar wykazać obecne jej krzątania Się, 307 

oznać, zbadać Wszystko co jest polskie Pod 
żdym względem, naukowym, poetycznym 1 
sztuk pięknych. Cel zaś tych usiłowań jest: 407 
Polskę ukochać. Środkiem zaś do osiągnienia 
tak wzniosłego celu, nazywamy: Towarzystwo 
dawnych uczniów szkoły Batiniolskiej, które od 
lat 17 ustawicznie się rozwija i ma przed sobą 
wielką przyszłość, tembardziej, możemy się tego 
spodziewać, że w gronie jego znajdują się człon- 
kowie mający piękne zalety i ustaloną opinię w 
świecie literackim, jak Gasztowt Waoław, taf 
perłą między go wygnańców — Zaborow- 

ški, Nagorski, Piliński ete. r z, 
tego towarzystwa uwydatniają się 


kosztuje 10 cent. 


pis położył. Tymczasem Rada policyjna do in- 
nego doprowadziła rezultatu. Nie wykazała wca- 
le, czy ludność moskiewska osiągnęła dojrzałość 
wyborczą, ale złożyła tylko dowód, że choroba 
caratu jest tak wielką, iż aptekarskiemi środka- 
mi uleczyć się nieda. Mikstury i pigułki nie 
przydadzą się tutaj, lecz trzeba dla całego spo- 
łeczeństwa stworzyć normalne hygieniczne wa- 
runki bytu; trzeba usunąć przyczynę a nie pa- 
ljatywami leczyć jej skutki. a 

Ukaz zaś, zwołujący Radę, był paljatywem. 
Takim samym paljatywem był drugi ukaz carski, 
niby to liberalnie wyglądający. Zniósł on osobne 
ministerjum obcych spraw wyznaniowych, a sprawy 
te wcielił do ministerjum spraw wewnętrznych. 
Dla każdego nieobeznanego z tokiem rzeczy w 
caracie wyda się wcale niezrozumiałem, na czem 
polega liberalizm tej reformy. Każdy bowiem po- 
wie, że przecież katolicy, unici, starowiercy, sek- 
ciarze, słowem wszyscy nieprawosławni nie na 
tem nie zyskają, jeżeli odtąd ścigać i prześlado- 
wać ich będzie minister spraw wewnętrznych a 
nie minister spraw wyznaniowych. Tymczasem 
okazuje się, Że na razie mogą coś na tem zy- 
skać, ale ten zysk jest w każdym razie bardzo 
problematycznym. Związany on jest bowiem z 
osobą Lorys-Melikowa, człowieka uchodzącego za 
toleranta w sprawach religijnych i niezbyt gor- 
liwego amatora prawosławia. Gdyby zaś nie Me- 
lików był ministrem spraw wewnętrznych, ale 
dajmy na to Tołstoj, albo Maków, albo który 
inny z niezliczonej czeredy zbirów carskich, to 
znaczenie ukazu byloby wręcz przeciwne. 

I takiemi paljatywami myśli nowy car pod- 
trzymać upadający swój tron, zapisać się dobrze 
w opinii swych podwładnych! 

Nominacja br. Nicolai ministrem oświaty na- 
leży także do rzędu tych paljatywów. Człowiek 
ten uchodzi za zacnego, liberalnego i sprawiedli- 
wego. Na Kaukazie pozostawił po sobie bardzo 
dobre wspomnienie. Ale cóż on pocznie na po- 
sterunku ministerjalnym, kiedy go na każdym kro- 
ku krępują ustawy, wydane za poprzedniego ca- 
ra, a natchnione duchem tyrańskim? W najlep- 
szym razie może tylko łagodzić ostrość tych u- 
staw, czyli znowu paljatywem leczyć skutek, nie 
usuwając przyczyny. Jeżeli zaś zważy się, że mi- 
nister nie styka się bezpośrednio z ludnością, że 
o niego ocierają się tylko sprawy najważniejsze, 
że jego łagodność nie wykracza po za zakres je- 
go własnej osoby, to przyjdzie się do przekona- 
nia, że ludność zamiany Saburowa na Nicolaiego 
wcale nawet nie uczuje, a kilka tysięcy urzę- 
dników stanu nauczycielskiego, wdrożonych w 
metodę represji, będzie nadal taksamo działało 
na polu edukacyjnem, jak postępowało za rządów 
Aleksandra II. 


* 


* * 


Przedlitawskie ministerjum rolnictwa zajmu- 
je się studjami celem wniesienia projektu usta- 
wy, ograniczającej wolność dzielenia gruntów 
włościańskich. Rzecz to całkiem naturalna, gdyż 
bez takiej ustawy niepodobna myśleć o regulacji 
długów, ciążących na majątkach włościańskich. 
Ale potrzebaby było i innej jeszcze ustawy, o0- 
znaczającej, w jakiej też mierze ruchome mienie 
włościan może podpadać egzekucji za długi, gdyż 
co włościaninowi po gruncie, jeżeli się mu odej- 
mie możność pracowania na gruncie! 

Minister Prażak przygotowuje okólnik o 
przeprowadzeniu równouprawnienia językowego 
w krajach słowieńskich. i 

Według ostatnich — ale kto wie czy już fi- 
nalnych — wiadomości, Rada państwa będzie 
przed Zielonemi świętami zamkniętą. 

w 
* 

„_ Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby po- 
słów zajmowała się d. 4. bm. rządowym projek- 
tem ustawy o płacach profesorów państwowych 
szkół średnich, któryśmy swego czasu dosłownie 
podali Rozprawy ogólnej nie było. W szezegó- 
łowej zaproponował sprawozdawca Jireczek, aby 
alineę 1 artykulu I. przyjąć według projektu 
rządowego, Co też komisja uchwaliła 

Alineę 2. przyjęła komisja według propono- 
wanej przez p. Sprawozdawcę zmiany, dla profe- 
sorów korzystnej, jaką jużeśmy, podając rządo- 
wy projekt, zapowiadali : 


* 
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Rok XX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmaję: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nae.* 
plac Halicki » pałaen W. Ulanisokich. owi 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.* 
goją pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otta 

ages w Wiednin, (Haasenstein et Vogler) ur. 30 
Walfischgosse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastai £., 
Rotter et Cmp. I. Eiemergasse 18 G. L., Daube 
et Cmp. 1. Maximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp. Haasenstein at Vogler. 
Rajchmau et Frendłer, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent 
od miejsca objętości jednego wiersza drobni 


ym 


Reklamy w rubryce „Nadesłama* 
30 ct. ed e -Paian Sru 


„Czas służby, którą „ãocent (Lehrkraft) 
po otrzymaniu zupełnej kwalińkacji nauczyciel- 
skiej, jako suplent (pomocnik nauczycielski) w 
obowiązku, równającym się obowiązkowi nau- 
czyciela ustanowiony, aż do gia" aga stalej 
posady w służbie państwowej spędził w publi- 
cznej przez państwo utrzymywanej, albo też w 
1azie wzajemności ($. 11. ustawy z 9. kwietnia 
1870) w utrzymywanej przez gminę lub kraj pu- 
blieznej szkole średniej, albo w tegoż rodzaju 
seminarjum nauczycielskiem , ma być przy 
wymiarze pensji wliczony.* (Projekt rządowy 
zamiast „ma być* powiada tylko „może być*.) 

Alinee 3. zaś przyjęte ` według proponowa- 
nego przez hr. Clam-Martinica a dla profesorów 
korzystniejszego wniosku : 

„W zasługujących na szczególne uwzglę- 
dnienie wypadkach może być także wliczonym 
poprzód w takimże samym obowiązku spę- 
dzony czas służby, tudzież ten, który był spę- 
dzony przed przerwą, nie z winy lub przyczy- 
nienia się dotyczącego docenta powstałą." 

P. Mattusz wniósł był następującą rezolu- 
cję: „Wzywa się rząd, aby rozważył, czy po 
pięcioletnim, ku zadowoleniu spędzonym i mogą- 
cym być wliczonym czasie służby, nie należało- 
by ustanowionej w $. 4 (wspomnianej ustawy z 
r. 1870) subwencji podwyższyć na 800 złr.* 

Ta rezolucja jednak upadła. Z rozprawy nie 
nadeszły żadne szczegóły ; wiemy tylko, że mię- 
dzy innymi zabierał głos także p. E. Czer- 


kawski. 


LJ 
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W rozprawie przedl. Izby posłów d. £. bm. 
centraliści znowu wyprawili burdę przeciw Po- 
lakom. Russ — jeden z rycerzy chabrusu i krar 
chu — pozwolił sobie powiedzieć, że projekt u- 
stawy o zakupnie kolei Zachodniej jest wekslem 
za gal. kolej Transwersalną ; a gdy p. Kozłow- 
ski zapisał się zaraz do głosu za ustawą, lewica 
głośno śmiać się poczęła, Wtedy powstał p. Ko- 
złowski i z drzącym od wzruszenia głosem 
rzekł : 

„P. Russ, korzystając z wniesienia ustawy 
o gal. kolei Transwersalnej, miotał przeciw Ko- 
łu polskiemu zarzutem, jakoby ta ustawa była 
wekslem rządowym pro praeterito albo pro futo- 
ro (za to co było albo za to co będzie). P. pre 
zydent zapewne nie dosłyszał tych wyrazów, 
gdyż sądzę, że inaczej byłby go musiał przy- 
zwać do porządku (P. Smolka mówił właśnie 
wtedy z p. Roserem, który'go o coś pytał; pr. 
r.) My głosujemy według naszego przekonania 
(huczne brawo! z prawicy, śmiech na lewicy), i 
w głosowaniach tylko sumieniem się powo- 
dujemy. 

„Zrobiony nam zarzut musimy raz nazawsze 
odeprzeć z całem oburzeniem, na jakie zasługu- 
je. (Huczne brawo! z prawicy.) Nie chcę nadal 
wyzyskiwać zużytego porównania z wekslem; 
ale jeśli ma być mowa o weksłu, to chyba z re- 
dukowaną walutą. Albowiem tembardziej zarzu- 
tu owego ścierpieć nie możemy, ile że dawna 
większość (centraliści) już w r- 1872 i 1873 u- 
chwaliła była ustawę o tej kolei Transwersalnej, 
pod warunkami, dla państwa daleko uciążliwsze- 
mi niż dzisiejsze.« Ustawa ta została sankcjo- 
nowaną, ale w życie nie weszła Dzisiaj nie 
myślę się zapuszczać w powody, dia których w 
życie nie weszła, bo dzisiaj kolej Transwersalna 
nie stoi na porządku dziennym. : 

„Uchwaliliście wówczas panowie kolej Trans- 
wersalną, i to z gwarancją państwową; i jeżeli 
chcecie do owej ustawy powrócić, my bardzo 
chętnie na to przystaniemy (huczne brawo !), bo 
ona nie obciąża Galicji jak niniejsza. Jak zaś 
śmiecie nam czynić podobny zarzut dzisiaj, gdy 
wybudowaniem kolei Transwersalnej chcemy u- 
lżyć obciążającym państwo kolejom? (Brawo! z 
prawicy). Nie potrzebuję bronić rządu od zarzu- 
tu, jakoby facjendował z nami o nasze głosy, bo 
rząd sam się lepiej obronić potrafi. Ale stwier- 
dzić muszę, Że rząd wnosząc niniejszą ustawę, 
spełnia tylko obowiązek, przyjęty. dawno przez 
rząd poprzedni (centralistyczny), który wciąż 
przyrzekał, obiecywał, a nigdy nie dotrzymywał. 


* 


Nie ma tu więc frymarczenia głosąmi, nie mo- 
żemy ścierpieć na sobie niesprawiedliwego za- 
rzutu, i ten oto był tylko cel mego przemówie- 
nia.“ (Rzęsiste oklaski z prawicy). 


wego projektu ustawy o gał. kolei Transwersal- 
nej, mało co mamy dodać. 


| 


Do podanej wczoraj, obszernej treści rządo- 


Zarząd rucha na całej linii kolei Transwer- 
salnej, a więc i na Kolei Łupkowskiej i Lelu- 
chowskiej oddany będzie kolei Czerniowieckiej 
na cały czas trwania koncesji, ku czemu ogólne 
upoważnienie daje rządowi art. 7. ustawy. 

Według art. 5. ma rząd prawo, bezpośre- 
dnio przez swoje organa a na koszt koncesjona- 
rjusza, kontrolować kontrakta co do budowy i 
liwerunków, tudzież wykonanie budowy i całe 
urządzenie, a w razie potrzeby, ze względu na 
finansowe interesa państwa zasystować; a nadto 
ma prawo, zatwierdzać instrukcje służbowe, ra- 
chunkowe, likwidaturowe i t. p. 

Koncesjonarjusz składa kaucję w sumie 2 
mil. złr., a nadto na fundusz rezerwowy składa 
gotówką 1,500.000 złr, z którego tylko co naj- 
wyżej 500.000 złr. można użyć na pewne urzą- 

enia. 


i 


* * 


Stenograficznego sprawozdania z rozprawy 
nad wyborem p. Puzyny jeszcześmy nie otrzy- 
mali. Czeskie dzienniki na fundusz biorą i cen- 
tralistów i p. Kowalskiego, któremu się też za- 
bawny przypadek wydarzył. Postawił on był 
w końcu wniosek o imienne głosowanie, — ale 
z centralistów, którzy tylko na to skorzystali z 
tej historji, aby zadaj docinać, ani jeden nie 
powstał za wnioskiem p. Kowalskiego, — i 
wniosek ten byłby z kretesem przepadł, uzy- 
skawszy tylko trzy głosy ruskie, gdyby nie byli 
powstali — Polacy, Widać, jaką sympatję u 
całej lewicy i u całej prawicy mają ci trzej, a 
właściwie dwaj posłowie. Dzięki Polakom więc 
doczekał się p. Kowalski imiennego głosowania. 
Nieobeenych było 82 posłów; między tymi z Po- 
laków pp. Kamiński, Krasicki, Józ. Krzysztofo- 
wicz, Martusiewicz (chory), Schreiber, Spławih- 
ski, Weigel (tudzież p. Puzyna); brakowało mnó- 
stwo Czechów i hohenwartowców , a jednak: wy- 
bór p. Puzyny zatwierdzony został 151 głosami 
przeciw 119. 

Niektóre ciekawe szczegóły dajemy poniżej 


według doniesień wiedeńskiego korespondenta 
Folitiki. 


Aleksander Il. i Prawda. 


NI. 


Wspomnieliśmy, że wyobrażenia o autokra- 
tyzmie przejął Aleksander II. od swego ojca, 
który go m r surowo, ćwiczył, masztro- 
wał i kształcił na Żołnierza despotę, jakim był 
sam. 

Ta przesadzona karność spowodowała częste 
z niej wyłamywanie się syna i utworzyła w cha- 
rakterze jego ten rys obłudy, który cechuje 
wszystkie działania jego panowania. Syn niena- 
widził po formie konstytucji i republiki, lecz 
tajemnie rad używał wesołej wolności. Jeździł 
na polowania, wyprawiał orgie na „daczach* 
swoich przyjaciół i nazywał to liberalno- 
ścią. Po całem carstwie rozchodziła się sława 
liberalności następcy tronu, nikt jednak nie ba- 
dał, jakiego to rodzaju była liberalność. 

Jak w Niemezech liberalizm jest jednozna- 
czny z bezwyznaniowością, — tak wówczas w 
Petersburgu był liberalnym każdy, kto sztuczki 
różne na przekór płatał policji, kto wbrew ko- 
szarowej metodzie Mikołaja chodził z rozpiętym 
mundurem.. śmiał się z karności 1 był rozpu- 
stnym. 

W tym sensie był liberalnym Aleksander LI, 
ale gdy idee wieku i drogą takiego liberalizmu 
poczęły szturmować do umysłu carskiego Syna, 
w końcu zachwiały jego wszystkiemi przekona- 
niami, nie mogły tylko zachwiać wyobrażeń o 
doskonałości autokracji i złamać wstrętu do rze- 
czywistych reform. 

Tworzył się tym sposobem charakter poło- 
wiczny, słaby, uparty, niezdolny do roli, jaka go 
czekała na tronie carskim, który bronił auto- 
kracji jako formy rządu, dającej monarsze moż- 
ność prowadzenia życia swawolnego i rozpustne- 
go; charakter obłudny, bez szczerości i stanow- 


czości wątłe lubo uparte narzędzie ulubieńców i 
wpiywów różnorodnych; charakter w sobie sa- 
mym rozprzężony i rozprzęgający, którego chęć 
okazania sig despota, przy pewnej wrodzonej ła- 
godności i dobroci, zamieniła się w przeciwnych 
mu okolicznościach na instynkt awej tyranii. 

Podobne charaktery przejawiły się w histo- 
rji rzymskiej. Słabi imperatorowie byli najokru- 
tniejszymi tyranami. 

Mikołaj nie dostrzegał w synu tych przy- 
miotów, które posłużyć miały do zdyskredytowa- 
nia samodzierżczego hosudarstwa, cieszył się, że 
był dobrym żołnierzem, że jawnie nie wychodził 
z posłuszeństwa i karności, a na zboczenia ta- 
jemne i rozmiękczające obyczaje, hulanki i ro- 
manse patrzał pobłażliwie. Do upomnień nie 
było powodów. 

Zdarzył się jednak wypadek , który wywołał 
wielkie niezadowolenie ojca, okazał w synie 
twardy upór, który byłby doprowadził do bardzo 
ważnych następstw, gdyby Mikołaj nie był zrę- 
cznie przytłumił gorącego uczucia w romansowym 
carewiczu. 

„Młody Aleksander zakochał się w pannie 
Kalinowskiej, młodej, prześlicznej 1 wdzięcznej 
Polce, którą poznał na dworze i spotykał w sa- 
lonach arystokracji petersburgskiej. Uczucie, ja- 
kiem rozgorzał dla panny Kalinowskiej, było 
równie rzetelne i mocne jak to, którem później 
zapłonął dla Katarzyny Dołgoruki. Człowiek, 
który tak mocno- czuć umiał, mógł być sam 
szczęśliwym i poddanych szczęściem obdarzać, 
gdyby nie siedział na tronie carskim, miał sil- 
niejszą wolę i potrafił się wydobyć z pod strasz- 
nych a nieludzkich wpływów tradycji azjatyc- 
kiego autokratyzmu. Panna Kalinowska wzaje- 
mnością odpłącała następcy tronu, lecz pełna 
godności szlachcianki polskiej, metresą jego być 
nie chciała. Rozkochany cesarzewicz postanowił 
się ożenić, chociażby tajemnie, wbrew woli ojca. 
Stosunek ten zrazu tolerowany przez Miko- 
łaja, wzniecił w nim obawy, gdy już doszedł 
do postanowienia połączenia się węzłem małżeń- 
skim z piękną Polką, Zakazano jej bywać u 
dworu i widywać następcę tronu. Nie to nie 
pomogło, syn posmutniał, stał się ponurym i ta- 
jemniczym, wszelkie napominania nie skutkowały. 
Wtedy to Mikołaj wezwał do rady ministra se- 
kretarza stanu do spraw Królestwa- polskiego, 
Turkuła, któremu ufał i pewny był jego wier- 
ności. Z tej narady wypadło, że pannę trzeba 
wydać za mąż, chociażby wbrew jej woli. Miko 
łaj jękając się, ażeby nie powtórzyła się historja 
Joanny (rrudzińskiej, dla której starszy brat 
jego Konstanty zrzekł się carskiej korony, dał 
Turkułowi zupełne pełnomocnictwo działania, 
Zręczny dworak wywiązał się jak najlepiej z 
powierzonego sobie zadania. Po długich perswa- 
zjach i namowach doprowadził do tego, że panna 
Kalinowska ażeby usunąć grożące Aleksandrowi 
następstwa, który utracićby musiał koronę w 
razie połączenia się z nią związkiem małżeńskim, 
zdecydowała się wyjść za mąż za księcia Ogiń- 
skiego ze Żmudzi. Książę Ogiński podejrzywany 
lubo niesłusznie o patrjotyczne działania, siedział 
wtedy w więzieniu petersburgskiem i miał być 
wysłanym na Sybir, wielki zaś jego majątek 
miał uledz konfiskacie. Szlachetna chęć urato- 
wania nieszczęśliwego więźnia, była dla panny 
Kalinowskiej decydującą, — Mikołaj obiecał go 
uwolnić, jeżeli się z nią ożeni. Książę przyjął 
propozycję zawiezioną mu przez Turkuła i wprost 
z więzienia zawieziony został do kaplicy, w któ- 
rej kapłan pobłogosławił jego związek małżeński 
z panną Kalinowską. Mikołaj był obecnym przy 
ślubie. Po wieczerzy weselnej, w której oprócz 
AR pary uczestniczyli tylko Mikołaj i Tur- 
kuł, ()gińscy opuścili Petersburg. 

Wyjście dobrowolne panny Kalinowskiej za 
mąż, wyleczyło następcę tronu z miłości. Posłu- 
szny ojeu wyjechał do Niemiec szukać sobie 
żony w domach panujących. Tym to sposobem 
przyszedł do skutku ślub jego z księżniczką 
darmsztadzką. 

Wiadomo, że Aleksander nie znalazł szczę- 
ścia w swem małżeńskiem pożyciu. Żona jego 
nie była ani piękną, ani zdrową, charakter jej 
przytem posępny, skłonny do dewocji, niezgadzał 
się z charakterem męża. Pierwsze jednak lat 
kilkanaście, związek ich niebył żadną głośniejszą 
niezgodą zamącony. Przywiązanie do małych 


w tak zwanym Bulletinie, czyli sprawozdaniu 


Znajdujemy także w sprawozdaniu wzmian- |czy słowiańskich, a który wsławili najwięksi pi- 


obrócone na potrzeby uczącej się młodzieży pol- 


półrocznem, który obejmuje, że się tak wyrażę, |kę o stowarzyszeniu literackiem międzynarodo- |sarze. Nic tam nie pominięto, co się odnosi do|skiej w wyższych zakładach. 
streszczenie umysłowego i artystycznego ruchu | wem, gdzie się odbywają: odczyty o literaturze |tej krainy bohaterów i wieszczów. Z sprawozdania odczytanego przez p. Jasie- 
PE niwan AEC ią iE EA zagranicznej, (51 =, er a jg. Ukadie 7 AA io na kzezżyólna) omae mapihi wicza ae ED rar Raz 
podobnie jak pszczoły zno-|wicz wymowny patriota-literat, miał rzecz o J.|wnietwo W. Gasztowta w cjonarzu pedago- | żnych obligacja r. 
szą do swego ula wszystko co Tgk polski wy-|I. a ali AD) powieściopisarzu, poecie i |gicznym* p. Buisson, A „Polski i * iadi POI wynosi 1469 fr. 68 c., wydatki 
daje najwznioślejszego , najpożyteczniejszego i|publicyście. Zapowiedziany jest odczyt W. Mic-| Prusy“, obejmują treściwy i prawdziwy pogląd |wynosiły 710 fr. 45 e. pozostało więc w kasie 
najałodazego, aby pokazać światu żywotność i|kiewicza. Zasługa to prawdziwa naszych litera- | historyczny. Dzieło to będzie w ręku wszystkich 759 fr. 13 c. Na zakończenie tego bardzo nie- 
umysłową Polski, a tym sposobem przeko- |tów, że dają poznać cudzoziemcom płody geniu- nauczycieli i nauczycielek, dla tego przyznajemy | dokładnego sprawozdania, dodam piękny ustęp z 
wh daj miła Ojczyzna ich ojców, nie jest jałową |szu polskiego. szczerze, że tego rodzaju prace, A godne .poko- |raportu p. Jasiewicza: „Pracujmy, aby pozostać 
M; eż: bom od chwasty ziemią, jak to chcą P. Gasztowt w szkole batignolskiej miewa | lenia pośredniczącego między narodem a ię zjednoczeni i silni, bo to jest bowiązkiem wzęlę- 
wmówi w świąt nasi wrogowie. Dla wzmo- każdy piątek kłady języka polskiego Jeśli towarzystwo w podobnym kierunku będzie|dem nas samych i naszych współrodaków, któ- 
enienia w sobie uczuć patrj otycznych, urządzane 4 "W tem f a ozdanii spotykamy także, | rozwijało dalej swe prace, istotnie dobrze się za- |rzy nam są tak przy chypńi. Nie zapominajmy, że 
są perjodycznie odczyty. Pierwszy o Lelewelu |gję w oiez A OR e Wiersz do młodzieży pol- |słnży ojczyźnie, pełniąc wśród obcych obowiązki | nie jesteśmy w stanie tyje uczynić, aby okazać na- 
dnia 14. października r. z. miał p. J. Zaborow- skiej Pó Aaa za cnotliwą i wzniosłą |stróżów prawdy i godności narodowej. To samo |sze przywiązanie do daky Any i wdzięczność dia 
ski. Drugi, Stryjeński o Janie Choisnin: Przy- patrjotkę S. ag. śię & posłannictwo miało i Towarzystwo historyczno-| instytucji, która umińła z nas zrobić ludzi poży- 
gotowania do wyboru Henryka Walezjusza. Pomijamy „ró streszczenie z Przeglą- a Ap p ee nie odpo- | tecznych.* \ 3 
Trzeci, 25. lutego, na uczczenie rocznicy |dów polskich, bo one są znane w kraju, a ma- RY iw LiŃ wa P śś : Arty ap Opuściłem z umysłu bardzo chlubną wzmian- 
śmierci A, Mickiewicza Obchód ten odbył się|my na myśli usiłowania Towarzystwa w_ obcej |": iedo di TPA o two | €e 9 ciekawem i zajmuji dziele p. H. Grego- 
pod EE wódnictwej W. Mazurkiewicza, który literaturze, odnośnie do rzeczy polskich. Będzie posne nie z, cl A AE rę P rowicza (dwa tomy wydane staraniem po. Do. 
rzewnie i gorąco przemówił, oddając hołd temu |to prawdziwą zasługą dla ojczyzny, jeśli cudzo- b mumia = R 0, a lidów Pp y. służbę | brzańskiego i Gromana), à jest to „Pogląd kry- 
wieszozowi acheva} uznając godne pochwały |ziemcy poznają prawdę o jej historji, granicach, |onorową starych Inwandw. tyczny na wypadki w r. Ñ861, 1862 i 1863." 
usiłowania FPowarzystwa, aby zaznajomić Francję z |płodach ziemi i umysłu, jeśli poznają charakter| _ Towarzystwo dawnych uczniów szkoły ba-| Może żaden ustęp z dziejów %Połski nie miał tak 
historją i literaturą polską. acław Gasztówt, | narodu, religijny, łagodny, uprzejmy, miłujący | tignolskiej coraz bardziej 6 Czech ó. działa- | surowych, namiętnych i niespfawiedliwych kry- 
jakby dając głos samemu wieszczowi, odczytał | wolność, pogardzający obłudą i podstępem. Spro- | nia do Włoch, do eh icz kontak <a et tyków, jak wypadki, które opisuje szanowny au- 
niektóre ustępy z Dziadów po polsku, lub w |stowanie więc błędów w takich wydawnictwach |tOWt nauczył się czeskiogo Eye ie daiece, że oa czytając ten opis zimny, yolny od namię- 
ności I wrażeń, musimy przyzņ NE te- 


przekładzie p. G. Sand i Tadeusza (roz. |jak Geografa E. Reclusa, napisana pod wpły: |tłómaczy niektóre poezje. Profesor Kwapil, tłó- 
XII.) w pięknym przekładzie franouzkim a de- |wem Dragomanowa, T gaje. na dh Otóż z | macz dzieł Z. Krasińskiego, dostarcza towarzy- go rodzaju przyczyni się do sprostowania myl- 
klamacja p. Zmigrodzkiego z Dziadów (IL. r.) | przyjemnością czytamy w 4. rozd. pod napisem |SWU wiadomości o ruchu „czeskiej literatury. 
wywarła mocne wrażenie na obecnych. Na czwar- | Umiejętności, że p. Onezim Reclus brat poprze-| —. Towarzystwo skrzętnie śledzi cokolwiek ma 
tym odczycie p. Nagorski dał poznać kome |dniego, skreśla w swem dziele „La terre a vol |związek z literatura, historją i sztuką w Polsce 
ję swego utworu, pod napisem : Myriha, albo d'oiseau“ charakter rasy i języka polskiego i|i w swem sprawozdaniu zapisuje tego rodzaju 
aszyjnik niewolnicy. Grana w St. Quentin z litewskiego. Przypomina dawną Polskę w całym objawy na polu naukowem w każdym kraju. 
wielkiem powodzeniem, przekonywa o zdolno- | składzie ziem, jej arystokrację hałaśliwą, burzli- 
ściach młodego pisarza, który możę zaszczytną |wą, odważną, jej żywotność o 
ma. przyszłość. Piąty odczyt o 
nowskim, miał p. Gasztowt, 


nych pojęć o wypadkach i osobach z bywych cza- 
sów. Nie bierzemy pod ścisły rozbiór tóf-zpracy, 
na którą młode pokolenie pogląda ze stanowik 
poważnego, bo niewątpliwie pokolenia przyszł 
ć będą miały prawo zawyrokować bez zawiści, bez 
Z ostatniego sprawozdania dowiadujemy się| uprzedzeń, ale według podanych dowodów: Obo- 
0 | eng, jaka się o- również, iż Towarzystwo pomocy naukowej, od-|wiązkiem więc każdego jest, ktokolwiek przyj- 
je Kocha: | bjawia w tradycji, _ żalu, nadziei, religii katoli- |dało pod zarząd dawnych uczniów szkoły bati-| mował ważny udział w owych wypadkach, prze- 
ckiej, w języku najbardziej rozwiniętym z narze- | niolskiej swe fundusze, z których dochody będą| kazać przyszłym pokoleniom zakres działań i po- 
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Po wstąpieniu na tron Aleksandra II począł 
się domowy horyzont zachmurzać. Sceny zazdro- 
ści stawały się coraz częstszemi, do uszów Za- 
pominanej małżonki dochodziły wiadomości 0 co- 
raz to nowych ulubienicach cesarza. MM 

Gdy Aleksander II. począł pod naciskiem 
wypadków i ludzi wprowadzać połowiczne refor- 
my, i począł okazywać się po swojemu liberal- 
nym, wyśmiewał biurokrację mikołajowską i nie- 
dołęztwo policyjnych rządów, gdy kazał nawet 
razu pewnego grać w teatrze dworskim komedję, 
w której policja przedstawioną była w karyka- 
turalnych sytuacjach, — jednocześnie zaś zaczął 
ulegać wpływom nowych dostojników, złożonych 
z panslawistów i zamaskowanych socjalistów, jak 
Milutyn, Czerkaski i wieln innych: wtedy to sfor- 
mowała się przy dworze z dawnych mikołajow- 
skich dygnitarzy partja staromoskiewska, i na 
jej czele stanęła caryca. 

Partja ta poczęła jawnie demonstrować 
przeciwko nowemu kierownikowi. Członkowie jej 
chodzili na grób Mikołaja, i składając wieńce, 
ubolewali, iż czasy jego minęły. W jednej z tych 
demonstracyj wzięła carowa udział, i modląe się 
głośno, wzywała ducha Mikołaja, aby się zjawił, 
i syna swego, a jej męża, natchnął mądrością 
przodków, którzy uczynili Moskwę wielką i po- 
tężną. Aleksander IL, który wtedy był pod wpły- 
wem swej nowej, socjalistyczno-carskiej partji, i 
chciał już podpisać akaz, podsunięty mu przez 
Milutyna, znoszący szlachtę, lecz wstrzymanym 
był przez Orłowa, — coraz obojętniejszym sta- 
wał Się dla żony w skutek jej mięszania się w 
sprawy jego rządów. Stojąc pomiędzy dwiema 
partjami, i ulegając każdej na przemiany, począł 
się wreszcie stanowczo przechylać ku tym, któ- 
rzy znając jego skłonności, ułatwiali mu zabawy, 
polowania i wesołe życie. Wiadome nam są z te- 
go czasu jak najdokładniej rajskie wieczory, ja- 
kie jeden z jego ulubieńców urządzał dla cara 
w swojej „daczy“. Były one tego rodzaju, i tak 
bardzo przypominały rozkosze rzymskich impera- 
torów, że ich tu opisać nie możemy. 

Żona znpełnie opaszczona, szukała pociechy 
w modlitwie, i całe dnie z popami trawiła na 
nabożeństwie w kaplicy przy jej pokojach urzą- 
dzonej, moskiewscy ultramontanie z panną Błu- 
dów na czele, opanowali zupełnie jej umysł. Zda- 
wało się jej, że wyjedna sobie u Boga powrót miło- 
sei małżeńskiej, i zapobiegnie ruinie dynastji, je- 
żeli szerzyć i apostołować będzie prawosławie. 
Trapiły ją mistyczne przeczucia, po przeczytaniu 
Kołokoła czepiła się jej obawa, że ją czeka los 
Marji Antoinety. Korzystali z takiego usposobie- 
nia carowej prawosławni ultramontanie, i po- 
pchnęli ją na drogę prześladowania katolików i 
unitów chełmskich. Car dla spokoju domowego u- 
legł naleganiom żony, i z jej to głównie podnie- 
ty zezwolił na apostołowanie rózgami i bagneta- 
mi prawosławia w naszej ziemi. Krew męczenni- 
ków Pratulina i Drelowa wylaną została, ażeby 
car mógł być wyawobodzonym od zazdrości ż0- 
ny w stosunku swoim z księżną Katarzyną Doł- 
goruki. 

Niewola kościoła katolickiego, propaganda 
gwałtowna prawosławia na Litwie, Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, męczeństwo unitów podla- 
skich, wszystkie te udręczenia i niesłychane 
cierpienia zadawane Polakom z powodu ich re- 
ligii, wygnania biskupów, księży i ludu wierne- 
go ojców wierze — cała ta karta, na której za- 
pisana historja równie straszna jak Dyoklecja- 
Rowe prześladowanie pierwszych chrześcian, ilu- 
struje małżeńskie stosunki Aleksandra, z nich 
bowiem wynikła, jakkolwiek była następstwem 
odwiecznej tradycji rządzenia moskiewskiego. 

Car zadowolony że żona zajęta krwawem 
apostolstwem, przestała go dręczyć swoją za- 
zdrością — jawnie począł żyć z ukochaną księ- 
żną i więcej okazywać przywiązania do dzieci z 
niej niż z prawowitej żony zrodzonych. 

Nie będziemy opisywać długiej agonii i 
śmierci carowej i pośpiechu, jakiego użył Ale- 
ksander II ażeby wziąć ślub i uprawnić dzieci 
jakie miał z Dołgorukówny — wypadki te bo- 
wiem są wszystkim wiadome. To atoli nadmie- 
nić musimy, iż starego zakroja Moskale przyjęli 
z wielką radością wiadomość o ożenieniu się cara 
z księżniczką moskiewską, Eao aa ród swój 
od Ruryka. Według nich jej dzieci dopiero mo- 
gą utworzyć prawdziwie narodową moskiewską 
dynastję. 

W kraju jak Moskwa, w którym powstania 
robią się najłatwiej pod imieniem samozwańców, 
w którym samozwańcy wciąż się pojawiają, opi- 
nia odsądzająca wielkich pr m zrodzonych z 
Niemki od imienia narodowej dynastji, mogłaby 
w pewnych wypadkach stać się dla nich niebez- 
pieczną. Zrozumiemy więc obawy, które posunę- 
ły wielkich książąt do odwodzenia Aleksandra 
II. od zamiaru ogłoszenia drugiej swej żony za 
carową. 

Czy zamiaru tego zaniechał zmarły car? 


iei utrzymywało harmonię pomiędzy małżón- a A 


domo ? Pozostanie atoli faktem, że bomba, 


na tron carski, rozprószyła uzasadnione obawy, 
jakie w rodzinie powstały z powodu tworzenia 
się drugiej dynastycznej linii, 
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(C7) W krótkości tylko donoszę wam o prze- 
biegu dzisiejszego wiecu. Zagałł go p- Stefan Sta- 
blewski, przewodniczącym obrano p. Kajetana Bu- 
chowskiego, który do prezydjum powołał pp. Par- 
czewskiego i Dobrzyckiego. Poczem otrzymał głos 
naczelny redaktor Deien. Pozn. p. Fr. Dobro- 
wolski i mówił o podstawach naszej prawnopoli- 
tycznej obrony. P. Henryk Krzyżanow8 ki mó- 
wił`o szkole, oraz o stanowisku kościoła, rodziców 
i państwa do niej, Ks. wik. Chotkowski o ję: 
zyku wykładowym w szkole, oraz o szkodach, jakie 
przynosi dzisiejszy system germanizacyjny w szko- 
le zaprowadzony. P. Tomasz Kozłowski z Jaront 
o krzywdach, jakie język polski ponosi w sądach, 
urzędach i administracji. 

Rezolncje uchwalone brzmią: Zgromadzeni na 
wiecu żądają: 1) uwzględnienia języka polskiego na 
równi z niemieckim w sądach, urzędach, administra- 
cji, w stowarzyszeniach i zebraniach; 2) języka 
polskiego jako wykładowego we wszystkich szkołach 
i przedmiotach ; 3) zniesienia szkół symultannych i 
przywrócenia kościołowi inspekcji szkolnej i wykła- 
du nauki religii, rodzicom zaś należytego wpływu 
na szkoły. — Celem opracowania i wysłania pety- 
cji w myśl tych rezolucyj, wybrano komisję. 

Poczem zabrał głos ks. dr. Kantecki; zapo- 
wiedział nam nowy wiec w końcu maja, na którym 
przyjdą na stół krzywdy nasze pod względem ko- 
ścielno-politycznym, oraz kwestja wysłania deputacji 
do Rzymu z podziękowaniem Ojcu św. za wyniesie- 
nie ŚŚ. Cyryla i Metodego do godności świętych 
powszechnego kościoła. 

Mowca zaproposował zebranym wysłanie na 
ręce ks, kardynała Ledóchowskiego telegramu do Oj- 
ca św. z wyrażeniem synowskich ucznć dla Stolicy 
św. Po podziękowaniu przewodniczącemu za kiero- 
wnictwo obrad wiec zamknięto. Zebranych było 
około 600 osób z rozmaitych stron Wielkopolski. 
Policję re prezentowsło dwóch stróżów bezpieczeń- 
stwa: Büttner i Glasemann. 

Z innych spraw donoszę , że wcezeraj jakie 
400 osób przejeżdżało przez miasto nasze do Ame- 
ryki. Będąc na dworcu widziałem mężczyzn silaych 
i zdrowych, a nawet dość zamożnych, kobiety młode, 
matki niekiedy z niemowlętami przy piersiach — 
o godzinie 4tej przyczepiono 3 wagony IV klasy, 
o godzinie 6tej podobno 2, Według dat statysty- 
cznych wyemigrowało w ostatnim dziesiątku lat z 
wielkiego księstwa Poznańskiego 55.564 ludzi — 
w samym roku 1880 zaś 10.700. Daty te wskazują 
dalej, że jeżeli przyjmiemy tylko 20.000 osób zdoł- 
nych do pracy, to ogółem straciliśmy 148 milionów 
marek, — a to głównie podziękować możemy cię- 
żarom podatkowym, walce kulturnej, uciskowi na- 
rodowości naszej. 

Nowa cukrownia powstać ma znowu w Krobi; 
w okolicy tej, w Podłiszkach — istniała już da- 
wnemi czasy cukrownia, która jednakowoż przestała 
po niedłagim czasie funkcjonować, Czy dzisiejsza 
przyniesie spodziewane korzyści ? 

Choć krótko, ale jak na tutejszy polakożerczy 
organ, scharakteryzowała Pos. Żtg. oszczerstwa 
Nordd. Allg. Ztg. Przytoczywszy ustęp z odpo- 
wiedzi Dniew, Warsz. piszę: „Brutalne (derbe) 
maniery Nordd. Allg. Ztg. jej szczodrobliwość w 
obelgach 1 podejrzeniach wywołały więc jak ze 
wszystkiego widzimy, pomiędzy półurzędowemi or- 
ganami moskiewskiemi a niemieckiemi jednę Z tych 
wojen gazeciarskich, które dostatecznie nam są zna- 
ne, a które nie przynosząc najmniejszej korzyści 
podbnurzają tylko i podjudzają. Organ półurzędowy 
ma nieszczęśliwą rękę!“ Gdyby Fos. Zig. zawsze 
tak rozsądnie i z taktem postępowała! Ale i ona 
nie wolna od zarzutu rzucania kalnmnij. 


Petersburg d. 3. kwietnia. 
(Od naszego specjalnego korespondenta). 

(F-g) Miałem przecież rację, twierdząc w 
onegdajszej korespondencji, że cała Rada poli- 
cyjna to farsa. Dziś dopiero przedstawiła się ca- 
rowi, dziś rozpoczynają się jej funkcje, a od 
wczoraj cały Petersburg otoczony już kordonem 
wojskowym. Każdy przybywający do Petersbur- 
ga i wyjeżdżający ztąd bywa rozbierany do na- 
ga (I) i ściśle zrewidowany. Rozporządzenie to 
wydał Baranow sam, zakomunikowawszy tylko 
onegdaj Radzie policyjnej, iż trzebaby otoczyć 
cały Petersburg kordonem wojskowym. 

Wczoraj pojawił się jakiś nieznajomy w pa- 
łacu Aniczkowa i chciał koniecznie widzieć się 
osobiście z carem. Z początku nie chciano go 
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glądów swoich. P. Gregorowicz wywiązuje się 
zaszczytnie ze swego długu względem przyszło- 
ści. Prace tego rodzaju, oprócz wspomnianych 
korzyści, przygotowują rozwiązanie nieraz naj- 
zawilszych zadań, a tych w naszej ojczyźnie nie 
braknje. Jakaby to było pożądana rzecz, gdyby 
umysły na wszelki wypadek były tak przygoto- 
wane, aby znały drogę wiodącą do celu zamiast 
kroczyć bezwiednie po manowcach. Weźmy choć- 
By sprawę ruską, odnowienie paktu horodelskie- 
o, przyjęcie herbu archanioła do herbu państwa, 
“wszystko to są wskazówki, z których ludzie ro- 
f zumni, uczciwi, bez namiętności, patrjoci, mężo- 
* wie stanu, publicyści mogą wyciągnąć stosowne 
korzyści. W poglądach, jakie rzuca sumienny pi- 
sarz w dziełach politycznych, nie potrzeba przy- 
wiązywać się do sądu o osobistościach wchodzą- 
cych w dziafunie, a śledzić, czy idea narodowa 
jest czysta? Gdy ta jest nieskażoną, wypada 
Szukać promienia światła, poprostu wskazówki, 
aby odnaleźć drogę prowadzącą do celu. P. Gre- 
gorowicz tego rodzaju czyni poszukiwania, sto- 
jąc niezachwianie pod sztąndarem idei polskiej, 
to mu istotnie przynosi chlulig, a kto czyta jego 
dzieło bez uprzedzenia, przelkona się, że poglądy 
są czysto polskie i patrjoty;czne. 

Henryk Martin, najpiśrwszy historyk fran- 
cuski, mówiąc o rozbigřze Polski wyznaje, że 
czwartem rozbiorowem, państwem była Anglia. 
Zdziwiłem się przeczyyawszy to w ostatniem wyda- 
niu, od tej pory zacząłem się zastanawiać nad każ- 
dym stosunkiem, szązególniej w dawnych czasach, 
Anglii z Moskwą. ©tóż wczoraj spotkałem w nie- 
dzielnym dodatku do dziennika G'aulois ustęp z 
relacji ambasadoy/a hrabiego de Carlisle, którego 
Karol IL król/angielski wysłał 1663 roku do ca- 
ra moskiews/śiego Aleksieja Michajłowicza. Rela- 
cja ta msze być uważaną, jako obraz malujący 
daxa Moskwę z jej zwyczajami, zbytkiem azja- 
tyfckim i barbarzyńskim, oraz pobożność Moska- 

w w czasach przed Piotrem pierwszym. Rela- 
cja ta obejmuje ustępy 1) Audjencja, 2) Portret 
cara, 3) Dary, 4) Biesiada publiczna, 5) Potrawy. 


Portret cara maluje w ten sposób: Może 
mieć 34 lat, wyniosłego wzrostu i majestatycznej 
postawy, siedział na wysoko postawionym tro- 
nie, broda długa czarna, włosy krótko obstrzy- 
żone. Korona na głowie i wszystkie przybory 
jaśniały od kamieni. Tron wykuty ze srebra i 
pozłacany. Obok na stopniach stało czterech bo- 
jarów w długich ubraniach z łańcuchami na 
szyi i toporami na ramieniu. Ambasador złożył 
dary składające się z broni kosztownej, pistole- 
tów i różnych wyrobów. Co to wszystko znaczy? 
Oto aby przyciągnąć Moskwę do Europy. Swiad- 
kiem tego poselstwa był Piotr I, syn cara, pó- 
źniej sam zwiedził Europę i przemocą narzucił 
Moskwie jej cywilizację. Bojarowie z łańcuchami 
na szyi i toporem na ramieniu robią wrażenie 
niewolników gotowych iść z rozkazu cara na 
rozbój. Relacja, o której wspomniałem nie poda- 
je układów dyplomatycznych, ale zajmuje opisem 
szczegółów przyjęcia; podawano do 500 potraw 
Przyjęcie było uprzejme, stosunki zawarte, a 
wielki kniaź Moskwy, pod imieniem Piotra wy- 
szedł z gniazda rodzinnego, odtąd miał z Angli- 
ków doradców 1 nauczycieli, aż do rozbioru Pol- 
ski, bo Anglicy wskazali mu drogę do Europy, 
aby odciągnąć od Azji. Obecnie zbierają owoce 
swej polityki. 

Wezoraj w Paryżu przy ulicy du Bac za- 
kończył życie Śp. Oskar Laffayette, senator z 
dep. Seine du Marne, urodzony 20. sierpnia 1815 
r, wnuk jenerała Laffayetta, tego samego, który 
zebrał przeszło 600 tysięcy fr. na postawienie 
legionu polskiego. W tej zacnej rodzinie prze- 
chowuje się nigdy niezmienna życzliwość dla 
Polski. Brat zmarłego Franciszek, senator w dep. 
Haute Loire przewodniczył komitetowi franko- 
polskiemu i zebrał do 250 tysięcy fr. na potrze- 
by emigracji 1863. Sądzę, że rodacy w kraju i 
zagranicą podzielą smutek tej rodziny, stale 
niezmiennej w swej życzliwości dla nas. Nie sły- 
szałem, aby jej kiedy dano poznać wzajemność. 
Cześć jego pamięci. 


Paryż d. 28. marca. Zaklikowiak. 


ponieważ i teraz tak samo jak wówczas, 


jego odesłano do komisji językowej 


dopuścić, później na usilne nalegania nieznajo- 
mego dano znać carowi o natrętnym przybyszu. 
Car rozkazał go wprzód dokładnie zrewidować, 
a następnie przypuścić do siebie. Nieznajomy ów 
zdaje się być zdrajcą nihilistów. Jak powiadają, 


miał odkryć wszelkie najnowsze machinacje ter- 
rorystów i wskazał dokładnie miejsca w pałacu 
Zimowym, gdzie się znajduje sześć podkopów 
minowych. Miny te rzeczywiście znaleziono. 

Panuje tu okropna panika. Miny, stan oblę- 
Żenia, kordon wojskowy... Trzeba będzie uciekać 
z Petersburga... Atmosfera nieznośna. Niewiado- 
mo dokładnie, kiedy się rozpocznie proces Rysa- 
kowa. Odbywają się bowiem ciągle nowe aresżto- 
wania w skutek, wychodzenia na jaw coraz to 
nowych faktów i okoliczności, ilustrujących kata- 
strofę. 

Wczoraj odbyła się ponowna rewizja w do- 
mu przy ulicy Małej Sadowej. Jenerał a la suite 
br. Jerzy Mengden, właściciel domu, w którym 
Kobezew urządził wspólnie z Perowską skład 
serów, ma być pod śledztwem. Mengden jest bla- 
gierem pierwszej próby. Przed kilku laty zmi- 
styfikował pruskiego księcia Fryderyka Karola 
w sposób arcyzręczny. Zaprosił go na polowanie, 
mówiąc o swoich wielkich dobrach w Inflantach, 
o obfitości zwierzyny itd. Tymczasem zamiast do 
swoich dóbr, zawiózł księcia do dóbr hr. Ló- 
wensterna, który wydał na tę zabawkę 30.000 
rubli, za co naturalnie br. Mengden otrzymał 
chresty... Tanim zdobył je kosztem... Br. Meng- 
den pobierał od Kobezewa za budę podziemną 
przy ulicy Małej Sadowej 1500 rubli rocznie, — 
okoliczność, która biorąc miarę z ceny tutejszych 
mieszkań, rzuca nań podejrzenie, iż musiał wie- 
dzieć, że się w tym składzie serów, tak stosunko- 
wo drogo opłacanym, coś nieczystego, a przynaj- 
mniej niezwykłego święci. 


Wiedeń d. 5. kwietnia. 

($) Na przedwczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego przyszło do rozprawy nad wnioskiem 
p. Tyszkowskiego dotyczącym narodowego upra- 
wnienia na Szlązku. Brzmienie dosłowne tego 
wniosku wraz z motywami, posłałem wam już 
przed czterema dniami. Wnioskodawca żądał, że- 
by jego wniosek odesłano do osobnej komisji, z 
czem się Koło nie zgodziło, ponieważ na wnio- 
sek p. Kozłowskiego uchwaliło przekazać wnio- 
sek p. Tyszkowskiego komisji językowej Koła z 
tem dodatkiem, żeby ta komisja wydelegowała 
dwóch członków w celu poufnego porozumiewy- 
wania się w Sprawie szląskiej z rządem. Z ta- 
kiego załatwienia wniosku niekoniecznie wiele 
się spodziewać można, ponieważ wszelkie poufne 
rokowania w tej sprawie, dotychczas najmniej- 
szej ulgi biednym Szlązakom nie przyniosły. Tu 
trzeba stanowczego i energicznego działania, a- 
żeby na rząd wywrzeć presję, gdyż inaczej rząd 
nie nie uczyni. P. Tyszkowskiemu należy przy- 
zuać wielką zasługę, że poruszył na nowo spra- 
wę tak wielkiej pod względem narodowym dla 
nas doniosłości. Przy rozprawach w Kole nad je- 
go wnioskiem nikt nie wystąpił przeciw, ale też 
i nikt nie poparł sprawy w kierunku wskaza- 
nym we wniosku. Owszem widać było, że może 
większość Koła wolałaby była, żeby teraz spra- 
wy szląskiej nie poruszać, w przeświadczeniu, że 
to jeszcze nie na czasie. Koło zdaje się nieco 
odmiennie zapatrywać na naglącą sprawę szląską, 
kiedy 
na zapytanie p. Cienciały, czy deputacja szlązka 
ma przybyć do Wiednia w celu upomnienia 
się u rządu o należne ziemi szlązkiej prawa na- 
rodowe, odpowiedziany : jeszcze nie, i na tem 
rzecz całą chwilowo zakończono — niechętnie 
czyni rządowi nowe trudności. Że rządowi Z po- 
wodu zbytniej skrupulatności wobec lewicy nie 
na rękę jest poruszanie sprawy szlązkiej, to pe- 
wna, jednak z tego nie wynika, żeby Kolo mia- 
ło zwlekać z interwencją na rzecz polskiej i cze- 
skiej narodowości, srogo przez Niemców ciemię- 
żonej na Szlązku, z interwencją, której nieodzo- 
wnie i bezwłocznie honor narodowy wymaga. 
Dłużej czekać i zwlekać nie wolno, a jeśliby 
Koło nie poznało się, czego nie cheę przypu- 
szczać, do obowiązku przynaglenia sprawy, to 
wówczas byłoby świętym obowaązkiem opinii pu- 
blicznej kraju zaapelować energicznie do wybor- 
ców, ażeby ci wpłynęli na swoich przędstawi- 
cieli parlamentarnych w celu oswobodzenia Szlą- 
zaków z pod jarzma germanizmu. Słuszniejszej 
sprawy, jak szlązka, nie ma pod słońcem, dlate- 
go powinny wszelkie względy i wzglęfziki ustać 
Chcę wierzyć, że Koło polskie i bez użyeła 
wszelkiej presji czy to ze strony prasy czy wy- 
borców, tym razem szczerze zajmie się biednymi 
Szlązakami. Jeżeli zaś wyrażam pod tym wzglę- 
dem poniekąd obawę to mianowicie dlatego, że 
smutne doświadczenie nas poucza, iż dotychczas 
pomimo dobrej woli, Koło nic a nic dla Szlązka 


jeszcze nie zdziałało 


Bądź co bądź obecnie na prasie polskiej cię- 
ży obowiązek narodowy niedopuszczenia, żeby 
sprawę szląską tymczasem znowu zakończono — 
odesłaniem jej do komisji Dowiaduję się, że p 
Tyszkowski bardzo niezadowolony, iż wniosek 
a nie do ko- 
misji ad hoc wybranej, jak tego żądał, i że z te- 
go powodu zamierza odwołać się do wyborców i 
w ich ręce złożyć swój mandat do Rady pań- 
stwa. Nie przeczę, że może dla sprawy byłoby 
pomyślniejszem, jeśli by Koło było poszło za ży- 
czeniem wnioskodawcy co do formalnego trakto- 
wania wniosku, jednak znowu z drugiej strony 
sądzę, że p. Tyszkowski przedwcześnie myśli o 
złożeniu mandatu poselskiego, ponieważ w każ- 
dym razie należałoby wyczekać pewien czas i 
wprzódy przekonać się, o ile Koło w mowie bę- 
dący wniosek uwzględni. . 

Koło czeskie ma się dziś również sprawą 
szląską zajmować. Analogicznie z wnioskiem p. 
Tyszkowskiego upomniał się bowiem o krzywdę 
szlązką poseł dr. Tonner. Nie należy wątpić, że 
Czesi gorąco się losem Słowian szląskich zajmą. 
Szczęść więc Boże! Dobra i święta to sprawa... 
Tylko przedewszystkiem kujcie na miłość boską 
żelazo, dopokąd ono gorące! 


Z izby posłów Rady państwa. 
(Z rozprawy nad wyborem posła Puzyny.) 


Wiedeński korespondent Politiki pisze pod 
dniem 4. b. m.: , € 

„Falsztafy lewicy nie mogą Się opamiętać 
z rozwścieklenia, że się ich krętaczam nie udało 
dowieść nieprawności wyboru p. Puzyny. Skut- 


kiem tego jednym chórem obwołano podwaliny |d 


państwa jako wstrząśnięte. Dla zapobieżenia po- 
dobnym katastrofom na przyszłość, byłoby może 
najlepiej, aby p. Weeber nauczył się ruskiego 
języka. Gdyby to był pierwej zrobił, to ani d. 
80. czerwca 1879 w Tłumaczu, ani też dnia 4. 
kwietnia we Wiedniu nie byłyby posady pań- 
stwa wstrząśnięte. Jakie to komiczne skutki 
sprowadza taka niedbałostka ambitnego kandy- 
data do teki ministerjalnej ! 


Tak więc, jeżeli się nie mylą pp. Weeber, 
Menger i Kowalski, którzy dzisiaj przeciw wy- 
borówi p. Puzyny głos zabierali, to niespełna 
dwa lata temu, kiedy się ten wybór odbywał w 
Stanisławowie, Bohorodczanach i Tłumaczu, po- 
sady państwa austrjackiego do głębi wstrząśnię: 
te zostały! Gdy jednak rzeczone państwo po 
owej katastrofie stoi silniejsze niż za rządów 
dawnej większości centralistycznej, ergo zapewne 
owi trzej szanowni posłowie bardzo się pomylili. 
Myłka to tem fatalniejsza, ile że państwo, które 
szczęśliwie chabrus przetrwało, nie mogło prze- 
cie doznać wstrząśnienia, iż w rzeczonym okręgu 
wyborczym trochę nad miarę pito i spek- 
takle i ekscesa wyprawiano, tak, że žan- 
darmerja wdać sią w sprawę, 1 tego lub owego 
z wyborców, który zapału dla przepadłego 
kandydata, Zaklińskiego, z flaszki zaczerpnął, w 
interesie porządku i spokoju publicznego do kozy 
wpakować musiała. Tego rodzaju „katastrofy“ i 
gdzieindziej przecie się wydarzają, ba nawet w 
c. k. stolicy Wiedniu, jak dowodzi wniesiony w 
Radzie miejskiej protest przeciw wyborowi ra- 
dnego Lóblicha. Pić nad miarę, i naturalnie za 
cudze pieniądze, jest to wprawdzie zwyczaj na- 
ganny, ale wcale nie katastrofa. | 

Bohaterem zaś wszechświatowego dramatu, 
który jak powiadają odgrywał się d. 30. czer- 
wca 1x79 na rynku tłumackim, był e k. kapral 
żandarmerji, Karol Ligota, który według prote- 
stu wyborczego, miał onego dnia i na onem 
miejscu de rostris, t. j. z drabiniastego wozu pe- 
rorować po rusku. wzywając wyborców: „Nie 
słuchajcie rady świaszczenników ji ich nie wy- 
bierajcie 'przepadły kontrkandydat Zakliński jest 
księdzem), gdyż ci w sojuszu z Niemcami chcą 
dwanaście dni pańszczyzny wyrobić i chłopów 
|napowrót wpakować w jarzmo poddaństwa, Tak 
np. we wsi, w której ja się urodziłem, umarł 
człowiek, który wdowę z sześciorgiem dzieci zo- 
stawił w nędzy, którzy tylko jedną krowę mieli, 
aby z niej się żywić, a i tę musieli dać, bo 
ksiądz inaczej nie chciał nieboszczyka pochować. 

więc słuchajcie mojej rady, i żadnych popów 
do Rady państwa nie wybierajcie !* 

A więc głównie około żandarma Ligoty 0- 
bracała się przez cztery godziny rozprawa, gdyż 
pp. Weeber, Menger i Kowalski na wszystkie 
świętości swoje przysięgali, że ta perora Ligoty 
zadecydowała zwycięztwo Puzyny, — naturalnie 
obaj pierwsi na podstawie gruntownego zbada- 
nia aktów, których jako nieumiejący po rusku, 
nie a nie nie rozumieli. 

Na to p. Julian Czerkawska, doktor 
praw, filozofii i medycyny, w pełnej dowcipnych 
i dosadnych zwrotów a przez prawicę hucznemi 
oklaskami przerywanej mowie wykazał, że na- 
wet nie skonstatowano, czy żandarm, który z 
wozu drabiniastego miał całą Austrję wstrzą- 
snąć w posadach, był blondyn czy brunet, — 
ale natomiast skonstatowane jest, iż rzeczony 
żandarm, jako rodem „z Mazurów“ z Kańczugi, 
po rusku wcale nie umie, — a nadto wójt i wy- 
borca z Nadorożnego na sumienie swoje zeznał, 
że Ligota ani stał ani siedział na wozie, i że w 
ogóle żadnej mowy niemiał. Izba też zatwierdzi- 
ła wybór p. Pnzyny znaczną większością." 


W sprawie petershurgskiej. 


O zagadkowym wypadku, jaki się zdarzył 
w Petersburgu na Mojce w domu 1. 98. donosi 
Nowoje Wremia. Mieszkający tam Iznoskow, ko- 
misjoner Zarządu górnietwa Uralskiego, zamówił 
z zagranicy dwie maszyny elektryczne, potrze- 
bne do rozsadzania skał; maszyny te sprowa- 
dzono do Petersburga 13. marca i złożono w 
magazynach komory celnej. W cztery dni pó- 
Źniej celnicy mieli zrewidować skrzynie, gdzie 
się owe maszyny znajdowały, znależć wszystko 
w porządku, i później opatrzywszy napowrót za- 
mknięte skrzynie pieczęciami uraędowemi, odesła- 
li je przez posłańca w d. 1. kwietnia do Ieno- 
skowa Posłaniec oddał odbiorcy paki z niena- 
ruszonemi pieczęciami. Jakże zdziwił się odbior- 
ca, gdy po otworzeniu pak, znalazł je puste! 
Doniesiono o tem natychmiast policji, która nie 
tyle ze względu na oczywiście popełnioną kra- 
dzież, ile przez wzgląd na fatalną datę 13. mar- 
ca, w którym to dniu maszyny owe zniknąć mu- 
siały przez pośrednietwo zapewne urzędników 
komory, zarządziła natychmiastowe śledztwo, i 
aresztowała kilku urzędników. Dotychczas nie 
wyśledzono gdzie się maszyny podziały i do cze- 
go zostały użyte. 

Jenerał Ganecki, bohater znany z wojny 
turecko-moskiewskiej, został zamianowany ko- 
mendantem piotropawłowskiej twierdzy w miej- 
sce jenerala br. Jury v. Maidel, który zmarł na- 
gle w dniu 2. kwietnia, tknięty apopleksją, w 
czasie — jak mówią — badania jednego z naj- 
zatwardzialszych zbrodniarzy politycznych. 

W Moskwie zawiązano antinihilistyczne to- 
warzystwo prywatne , celem zwalczania doktryn 
socjalistycznych i nihilistycznych Słowem i czy- 
nem: mają być wydawane pisma ulotne i perjo- 
dyczne, tudzież ustanowione formalne biura de- 
nuncjacyjne dla donoszenia władzom o osobach 
wątpliwych przekonań politycznych. Sowremien- 
nyja lzwiest a notując tę wiadomość jako fakt, 
dodają: „będzie to po prostu ttowarzyszenie SZple- 
gów z amatorstwa — winszujemy mu b 

Z okoliczności, że przy wyborach 25 do 
rady policyjnej brały udział ł kobiety (tam, 
gdzie niebyło męzkiej głowy familii zajmującej 
mieszkanie) dzienniki petersbureskie piszą: Na- 
danie prawa wyborczego, kobietom, stanowiące 
od niedawna na Zachodzie przedmiot walk, w 
publicystyce i na trybunach parlamentarnych, 
pierwszy raz weszło W życie w Moskwie. Ko- 
biety moskiewskie no ad Prawo wyborcze 
de jure et de facto. Moskwa wyprzedza świat 
zachodni, świat postępu („W Austrji przy wy- 
borach ARS większej kobiety także 
mają prz > prawo g} ia i prawo 
nad konywują; p. 1.) głosowania i p 

Wykonawcami testamentu Aleksandra II 
| zadać S% na mocy tegoż ostatniej woli 
ikra zenia, wielcy kniaziowie Michał Miko- 
Gerd 8: Aleksy Aleksandrowicz i ks. Szuwałow. 
rubi „Pozostawił prywatnego majątku 48 milionów 

i w dobrach ziemskich, z tego ma przypaść 
ka drugą małżonkę księżnę Jurjewską Dołgoru- 

ÓW 18 milionów, a dla cara dzisiejszego 30 
milionów rubli. 

~ O wyborach do Rady policyjnej pisze Russ. 
Corr. Wielu wybranych radców policyjnych jak 
najmniej zbudowało się swoim wyborem. Najbar- 
zlej protestuje przeciwko swemu wyborowi były 
gradonaczalnik jen. Trepow, któremu idea zwo- 
łania tej rady ani w głowie się pomieścić, ani 
tem mniej, do przekonania przemówić nie może. 
Na pierwszem zaraz posiedzeniu oświadczył Tre- 
pow, że W następnych uczestniczyć nie będzie, 
ale pozwoli się zastąpić. przez swego zastępcę 
(kandydata, który nieco mniej od niego otrzymał 
głosów). 

Jako 0 na posadę ministra spra- 


/ 


j 


wiedliwości wymieniają w Petersburgu senatora 
Kowalewskiego. 

„ Wezoraj wyszedł najnowszy numer czaso- 
pisma Narodnaja Wola i został po Petersburgu 
rozrzucony. 


Kronika misiscowa i zamiejscowa. 


Dnia 7. kwietnia. 
* Termometr podnosi się zwolna; dziś wskazu- 
je trzy stopnie ciepła. Wczorajszy nlewny deszcz, 
trwający przez cały dzień, spłnkał białą pokrywę 
dachów, rozpnścił masy śniegu zalegającego trotu- 
ary i jest nadzieja wszelka, że nie będziemy się 
dzielić święconem — na śniegn. 

Teatr. Dzisiaj na dochód zasłużonego kapel- 
mistrza p. Jareckiego „Straszny dwór“ Moninszki. 
Będzie to ostatnie przedstawienie tej prześlicznej 
opery na naszej scenie, prawo bowiem przedstawia- 
nia tej opery we Lwowie nabył od rodziny kompo- 
zytora raz na zawsze teraźniejszy dyrektor teatru 
i nie odstąpił go nowemu dyrektorowi, który za 


kilka dni teatr obejmuje. — Przypominamy, że jn- 
tro benefisowe przedstawienie i pożegnalny występ 
pany Marji Wisnowskiej — „,Poczciwi wieśniacy 
W. Sardou. 


* Pp. delegatów na walne zgromadzenie Za- 


kładu kredytowego włościanskiego przyjeżdżają. 
cych do Lwowa, zapraszamy, by celem poroznmie- 
nia się wzajemnego raczyli się zebrać wre- 
dakeji Gazety wiejskiej obok księgarni K. Łuka- 
szewicza, Halicka 50, o godzinie 7, wieczór dziś a 
dni następnych rano od godziny 8. do 10. Lwów d. 
7 kwietnia 1881. Bronisław Zamorski, redaktor 
Gazety wie skiej, 

* W sobotę o gdz. 11. odbędzie się w koście- 
le jezuickim, żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
księcia Romana Lubartowicza Sanguszki. 


Z Towarzystwa lekarskiego. Na posiedzenin 
oddz. lwowsk. Tow. lek. galic. odbytem dnia 26. 
marca b.r. po załatwienia spraw administracyjnych 
przedstawił dr. Szeparowicz chorego z rzadkiem 
cierpieniem chirurgicznem. Następne posiedzenie od- 
będzie się dnia 9. kwietnia b. r. o godzinie 6, wie- 
czór w zwykłem miejscu. Na porządku dziennym 
odczyty: 1) O szczepieniu ospy. 2) O dotychczaso- 
wem traktowanin sprawy usterek we Lwowie pod 
względem hygienicznym. 8) O nowej analizie źró- 


deł w Truskawcu. 
u 


Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej, zaprasza szanownych 
członków na walne zgromadzenie, które się odbę- 
dzie w dniu 9. kwietnia (w sobotę) o godz. 3ej 
popoładnin, w sali Towarzystwa muzycznego, gmach 
teatralny I. piętro, 

* Koncert panny Majewskiej odłożony został z 
piątku na sobotę, 


* Adolf hr. Bniński, żołnierz z roku 1831, oby- 
watel wielkiej prawości i zacności, gorliwy patrjota, 
czynny we wszystkich pracach publicznych — zgasł 
dnia 5. kwietnia w Poznaniu, Jak zmarły hr. Adoff 
powszechnie był szanowany i poważany w społe- 
czeństwie naszem, dowodem tego uchwała walnego 
zebrania centralnego Towarzystwa agronomicznego, 
mianująca zmarłego, który przez lat 30 pracował 
w towarzystwie — honorowym członkiem zarządu. 
Jak w tej poważnej korporacji tak w sercu każde- 
go rodaka pamięć hr. Adolfa Bnińskiego zajmie zas 
szczytne miejsce, a śmierć jego boleśnie detknie 
Wielkopolskę, 

* W sali Tow. mnzycznego w teatrze Skarbka 
odbędzie się w piątek dnia 8. kwietnia bor, Est" 
cert ciemnego pianisty Ottona Kłodnickiego z uprzej- 
mym współudziałem członków Towarz. muzycznego 
i p. Władysława Barącza, pod kierownictwem p. 
dyr. K. Mikulego. — Biletów dostać można w księ- 
garni pp. Seyfartha i Czajkowskiego. — Początek 
o godzinie 7 /, wieczór, 

„Czas“ w dzisiejszym numerze nie polemizuje 
z nami co do zasad, ale wytacza skargę na nas z 
tego tytułu, że mu nienzasadnienie zarzncamy, iż 
listu Wielopolskiego nie podał w całości, albowiem 
list ten wydrukował on pod rubryką „Rossja* w 
nr. 73 z śl. marca, podawszy wprzódy w nr. 72 
wyjątek z niego. Zdziwiło nas to niepomiernie, jakim 
sposobem mogliśmy przeoczyć ten fakt, Poczęliśmy 
więc przeglądać komplet (zasu, wydobyliśmy nr. 
78 i okazało się, Że w nim ani rnbryki .Rossja*, 
ani lista Wielopolskiego niema. Zdamienie nasze 
wzrosło i byłoby rosło do niewiedzieć jakich roz- 
miarów, gdybyśmy przypadkowo nie dostrzegli, że 
trzecia stronica Czasu ma liczbę 6 zamiast liczby 
3; oczywisty więc dowód, że istniał w tym nnme- 
rze „Dodatek*, który jednak rąk naszych nie do- 
szedł. 

Postaraliśmy się o egzemplarz z dodatkiem i 
okazało się, że w tym dodatku była rubryka „Ro- 
ja, a w niej list. margr. Wielopolskiego. 

* Dr. Strassburger, rodak nasz, który dotych= 
czas zajmował katedrę botaniki na uniwersytecie 
w Jenie, wezwany został na katedrę tegoż przed- 
miotu do Bonn i wezwanie przyjął. 

Tajemnica. P. dr. G. Kallir z Wiednia na- 
desłał nam list, z którego następującą sprawę po- 
dajemy do publicznej wiadomości: Niejaki p. Artur 
Dembiński był wr. 1863 w powstanin, został wzięty 
do niewoli przez Moskali i wysłany na Sybir, w 
drodze jednak miał umknąć z kilkoma towarzysza- 
mi. Od tej chwili ślad o nim zaginął — co się z 
nim Stało, czy umarł, czy żyje i gdzie przebywa — 
nikt nie wie, Żona Artura Dembińskiego, z domu 
baronówna Marja Baur z Tryestu, udała się do Zu- 
rycha w Szwajcarji i tam urodziła dziecię płci mę- 
skiej, które zostało ochrzczone w kościele katolic- 
kim i na chrzcie otrzymało imiona Artur Kamil 
Karol. Ojcem chrzestnym był niejaki p. Karol Roz- 
wadowski. Wkrótce potem Artnrowa Dembińaska 
umarła, a dziecko razem ze wszystkiem, co po 
zmarłej pozostało, zabrali do siebie małżonkowie 
Exelbauer, Opiekunowie opuścił Szwajcarję i prze- 
niesli się do Wiednia, Tu posyłali chłopca do szkoły 
Indowej, następnie oddali go do handlu kolonialnego, 
a wreszcie do piekarza, n którego chłopak przed 6 
tygodniami wyzwolił się na czeladnika. Teraz Opie- 
kun jego Gustaw Exelbaner koniecznie choe go wy- 
słać do Ameryki, albo do Indyj Wschodnich Z preg- 
czyny jakiejś tajemniczej jemu tylko Znanej, Po- 
nieważ prawdopodobnie młodemu Dembińskiemu na- 
leży się jakiś spadek po matce, osoby zajmujące się 
młodzieńcem, zaczęły się dowiadywać o jego ojcu, 
ale napróżno. Tyle tylko doniesiono z Tryestu, że 
przed sześcin laty umarł tam baron Baur, ojciec 
matki Artura Dembińskiego, 4 W rok po jego śmierci 
baronowa Baur wyszła za mąż powtórnie, Za kogo, 
nie można się było dowiedzieć, Tyle tylko wiadomo, 
że baronowa Banr z drugim swoim mężem wyje- 
chała do Styrji. P. Kallir uprasza. nas, abyśmy 
sprawę tę podali do Wiadomosci publicznej z pre- 
śbą, aby ktoś co Zna Artura Dembińskiego, lub ba- 
ronowę Baur, doniósł o tem. Leży to w interesie 
sieroty i może rozjaśnić tę zawiłą sprawę. 

* Konkurs Calderona, W przeszłym miesiąc 
hiszpańskie poselstwo w Wiednin rozpisało konkurs 
na najlepszy poemat ną cześć Calderona w 200-le- 
tnią rocznicę jego śmiercj. Termin konkursu juź 


minął. Nadesłano nań 33 ntworów : 17 po węgier- 
sku, 12 po czesku i 4 w jezyku polskim, 

* Rodzina. Na zaproszenie p. liotra Miączyń- 
skiego, przewodniczącego Komitetn założycieli T 0- 
warzystwa WwZaJ: pomocy rękodziel- 
ników i przemysłowców „Rodzina“, 
rozciągającego swą działalność na wszystkie mia- 
sta powiatowe całego kraju; zgromadził się dzisiaj 
znaczny zastęp osób interesowanych w sali szkoły 
miejskiej imienia Konarskiego, w treściwych i tra- 
fnych słowach zagaił przewodniczący zgromadzenie, 
wykazując cel, jaki sobie zakreśliła „Rodzina“, o- 
pierając wywód na zasadzie „własnej pomocy.“ = 
Sprawozdawca komitetu p. Wicherek, opowiedział 
o czynnościach już dokonanych, mianowicie, że w 
Łańcucie i Stanisławowie oddziały „Rodziny* już 
istnieją, Że w innych miastach jak Biała, Bóbrka, 
Brzeżany, Drohobycz, Kałusz, Kraków, Przemyśl, 
Sanok, Stryj Tarnów, ludzie dobrej woli krzątają 
się około założenia filij, Pan Bronisław Zamorski 
określił świetne powodzenie przemysłu za czasów 
Rzeczypospolitej i wyraził przekonanie, że „Rodzina“ 
wpłynie korzystnie na polepszenie warunków ku 
rozwojowi miast naszego kraju. Pan Mieczysław 
Darowski prezes lwowskiego Stowarzyszenia „Gwia- 
zda* serdecznemi słowy wyraził zgromadzonym w 
podjętej pracy „Szczęść Boże“! 

Pan Walenty Kowalówka cytował ujemne zda- 
nia uczonych niemieckich i naszego nieśmiertelnej 
sławy Kar. Libelta, dotyczące właściwości i uspo- 
sobienia Słowian pod względem zamiłowania do za- 
trudnień ekonomicznej natury, twierdził następnie, 
że działalność „Rodziny“ wpłynie skutecznie na zu- 
pełne usunięcie tych stron ujemnych w naszym na- 
rodzie, ku czemn „Rodzina* będzie szkołą prak- 
tyczną. 

wynikiem wyczerpujących obrad było przystą- 
pienie kilkudziesięciu najpoważniejszych przemy- 
słowców na członków rzeczywistych, i że obecni 
przyjaciele tego stanu wpisali się na członków 
wspierających. 

Do wydziałn oddziału lwowskiego „Rodziny“ 
wybrano p. Mieczysława Darowskiego prezesem, 
Michała Walichiewicza zastępcą, Józefa Wadlacha 
sekretarzem, Edwarda Trzemeskiego i Józefa Wcze- 
laka. 

Powstał więc trzeci z rzędn oddział „Rodzi- 
ny“ w przeciągn dni" kilkunastn od rozpoczęcia 
czynności. Jest więc wszelka pewność, że za przy- 
kładem tym pójdą pełnomocnicy komitetu central- 
nego, zamianowani dla miast pojedyńczych i że w 
krótkim stosunkowo czasie 74 miast naszego krajn 
stanie jak jeden mąż do walki z temi przeciwno- 
ściami, któreśmy dotąd znosili cierpliwie i ze szko- 
dą narodowości i całego kraju. 


„ Wiadomości policyjne z dnia 6go b. m.: 
Skradziono: Panu M. L. ze strychn 1. 30 ul, Syk- 
stuska bieliznę wart, 50 zł. , 

Straż policyjna aresztowała Jędrzeja Łamarza, 
Seweryna Stefanowicza i Jana Molskiego umykają- 
cych z skradzionemi rzeczami, które trzem poszko- 
dowanym osobom zwrócono, a Emila Wańczyckiego 
za poderzane posiadanie czarnej skóry, prawdopo- 
dobnie fartucha z powozu odciętego. 


* 
+ * 


Dolina, 30. marca. Wypadki oporu biernego 
przeciw zarządzeniom władz cesarskich i autonomi- 
cznych zaczynają się pojawiać w okolicy tntejszej 
podsycane wpływem lojalnych w słowach i nibyto 
przywiązanych do rządn russkich. Jako ilustracja 
niechaj posłuży następujące wydarzenie: Wydzial 
pow. doliński wzywał kilkakrotnie gminę Snchodół 
do naprawy drogi bezskutecznie, ostatecznie zażądał 
egzekutywy od e, k. starostwa. Przez wzgląd na 
ubós,wo tej gminy, znany z ludzkości e. k. staro- 
ata nie posłał egzekncji lecz polecił posterunkowi 
Żandarmerji ndać się na miejsce i ludzi ze wsi do 
roboty na drogę przemocą wypędzać. Zaskarzeni 
chłopi ndali się na drogę — tu jednak do Żadnej 
roboty wziąć się nie chcieli, mimo użycia namowy 
i groźby ze strony żandarmerji, która widząc opór 
cheiała zapisać nazwiska renitentów, by ich do uka- 
rania podać. Zaszedł jednak objaw szczególny, je- 
dyny W swoim rodzajn — bo Żaden Z opierających 
się nie chciał nazwiska swego wymienić, a naczel- 
nik gminy wymówił się też niewiadomością. Nie po- 
zostawało więc ni» innego c. k. Żandarmerji jak 
aresztowanie w całej kupie 1 odstawienie do e. k, 
starostwa. Reszta wieśniaków na ten dzień od ro- 
boty wolnych udała się z własnej ochoty Z areszto- 
wanymi do Doliny, Pan starosta potrafił zmienić 
przekonania upartych, wystawiając im karygodność 
takiego postąpienia i dowiedział się, iż dlatego ro- 
bić nie chcieli, bo to majątek kameralny. Rozumie 
się, że najwinniejsi przesłuchani i stosownie lekkie- 
mi karami aresztu obłożeni zostali, z tych niektó- 
rzy zaraz karę odsiadywać zaczęli, a inni prolon 
gatę wyprosili — winę uznali, wyroki przyjęli i 
nada] uporu zaniechać przyrzekli. Zaledwie jednak 
w masie opuścili starostwo, gdy przez wysłańca od 
emerytowanego pod pozorem słabości byłego nan- 
czyciela p. Teodora Biłeckiego vu'go Fedka — do 
biura „ogólnego powiatowego wichrzenia* zaprowa- 
dzeni zostali, gdzie wyż wymieniony filar nationa- 
łytetu wydarł im trochę hroszy i wystosował tele- 
gramy do Wiednia do Eksc. ministra-prezydenta i 
posła do Rady państwa z tutejszego powiatn p. Ko- 
łaczkowskiego, zarzncając w pierwszym gwałt po- 
pełniony na ich osobach wrzekomo przez c. k. sta- 
rostwo, a żaląc się W drngim iż ich prześladują ; 
podpisano ich na telegramie „prawyborcy do Rady 
państwa”. i 
I takich ludzi jak Biłecki, który przy każdej 
sposobności występuję jako wróg kraju i jaway 
zwolennik Moskwy, który wichrzy ciągle między 
ludem, obdarza instytucja banku dla „Bukowiny i 
Galicji" zanfaniem i miannje go swoim ajentem. 


— Z Cieszyna 2. kwietnia. (Pogrzeb dr. Ry- 

orga.) Już od dawna nie zdarzyło nam się Wi- 
dzieć tak wielkiej liczby uczestników przy pocho- 
dzie pogrzebowym, jak w Sobotę, kiedy ostatnią od- 
dawsliśmy usługę Śp. dr- Rymorzowi. Tysiączna lu- 
dność towarzyszyła orszakowi pogrzebowemu a za- 
stąpione były wszystkie lóż nA Sześciu pastorów ew. 
a między nimi dwóch koleg MH i prowadziło 
kondukt, a wielu księży katolickich Widzieliśmy za 
trumną ; widzieliśmy oficerów wojsk owyoh z komen- 
dantem na czele, zastępców WSZYS kich urzędów, i 
władz sądowych i administracyJaych, między nimi 
prezesa sądu kolegialnego, apsigpoó n e a mać 
nego, kolei Koszyeko-Bogumińskiej, W*zy b p 
warzystw polskich, Towarzystwa EH 
wielką liczbę mieszczan i ludu wiejskie". emi na- 
pokryta była prześlicznemi wieńcami 2 10% 
pisami, między któremi wymieniamy: „7% 
Czytelni“, „Towarzystwo naukowej pomocy » » . 
warzystwo zaliczkowe ; „Wiernemu aż do śmierć.» 
„Najlepszemu przyjacielowi“, „Z przyjaźni dr. b. 
Były także wieńce od urzędników kolei Koszyck”- 
Bogumińskiej, od urzędników sądu obwodowego, © 
(Towarzystwa gimnastyczne80, i od wielu innych 
osób. Na cmentarzu przemÓWili Konsenjor zborów 
szląskich i pastor Geleszowski „ks. pastor Terlica, 
i ks, pastor Janik z Ustronia, Zegnając rzewnemi 
słowy zmarłego w sumiennem WyKonanią obowiąz- 
ków zawodowych z kolegialności Przyjętych młode- 
go lekarza. — Widoczne było Powszechne wzru- 
szenie i żal Zza Zmarłym, po powiedzieć możemy, 
że między obecnymi bez różnicy Stanu, Wyznania, 


¿ AJ 

o 
narodowości i wieku nie było takiego, któryby nie |świadka całego zajścia, niech mi się będijj, wolno 
był szanował, kochał, czcił zmarłego, któryby nie | powołać. 
mógł jak ubolewać nad smutnym okropnym jego lo- O ile pp. korespondenci mijają się z prawdą 
sem. — W kościele powiedział wymowne kazanie |w swoich sprawozdaniach, przekonywają najlepiej 
ks. pastor nawiejski Franciszek Michejda, w któ- |fakta fałszywie przez nich przytoczone i we Wza- 
rem wskazał, jaką stratę ponoszą rodzice, krewni, |jemnej ze sobą pozostające sprzeczności, że przyto- 
przyjaciele i społeczeństwo przez przedwczesną śmierć |czę tylko najwięcej rażące : 24 
dr. Rymorza, nadmienił jak dr. Rymorz wiernym 1) Rzecz nie miała bynajmniej miejsta w uni- 


Botkin badał chorego. 
? 


był lndowi, z którego wyszedł, a jak stałość zasad, 
konsekwencja w postępowaniu, serdeczność i uprzej- 
mość w obcowaniu z ludźmi zdołała mu zjednać 
miłość swoich, poszanowanie u wszystkich, kończąc 
słowami pociechy, którą czerpiemy z pisma św. — 
Do głębi wzruszeni opuścili słuchacze dom boży od- 
dawszy ostatnią usłngę synowi, bratu, przyjacielowi, 
zacnemu lekarzowi i ziomkowi. Cześć jego pamięci! 


— Wystawa przemysłowa w Warszawie. W 
pałacu Briihlowskim rozpoczęto w niedzielę, pomimo 
święta, energiczne przygotowania do urządzenia Wy- 
stawy przemysłowej. Będzie to wystawa przedmio- 
tów mających być wysłanych z Warszawy i Kró- 
lestwa do Moskwy, a urządzają ją raz dla okazania 
tych przedmiotów miejscowej publiczności, powtóre 
dla powetowania wystawcom strat spowodowanych 
odroczeniem wystawy w Moskwie. 

— Zamach a la Francesconi zdarzył się w 
dniu 4. kwietnia w Paryżu w „Hotel d' Etrangers", 
Złoczyńca nazwiskiem Delalain, belgiczyk, zastrzelił 
się, njrzawszy, że pchnięcie sztyletem jakie wymie- 
rzył w piersi listonosza Redonb'a było chybione. 
Ostrze ześlizgnęło się po kości, a listonosz odniósł 
tylko lekkie skaleczenie, . 


Dia Zagrzebian odbędą się w Warszawie 
dwa odczyty, które mieć będzie inżynier z Zagrze- 
bia p. Szczepaniak. Mówić będzie o klęsce jaka 
spotkała miasto Zagrzeb. Odezyty będą ilustrowane 
fotografiami w wielkim formacie, jakie p. Szczepa- 
niak przywiózł ze sobą. 


Fałszerze, W tych dniach ujęto w Mławie 
jakiegoś żyda, przy którym znaleziono 380.000 rn- 
bli w podrobionych banknotach. Mówią, że towa” 
rzysz aresztowanego zbiegł, a miał przy sobie 800 
tysięcy w falsyfikatach. 


+ 
a * 


-— Od p. Stanisława Zaleskiego otrzymujemy 
list z prośbą o numieszczęnie. Dając tej prośbie 
folgę, musimy wszakże nadmienić, że jakkolwiek 
list ten łagodzi charakter i tenor pogłosek, które 
kursowały po Warszawie o despekcie jaki spotkał 
studentów warszawskiego uniwersytetu Ze strony 
studentów uniwersytetn petersburgskiego, niemniej 
wszakże, ani istnienia despektu nie zaprzecza, ani 
też nie składa dowodu aby studenci petersburg- 
skiego uniwersytetu byli radzi z zaszczytu, jaki im 
zrobił, odwiedzając ich zakład, delegat na pogrzeb 
carski List p. Zaleskiego tak opiewa ; 

Szanowny panie redaktorze! || | | || 

Wobec głnchych wieści, jakie obiegają miasto 
na podstawie fałszywych komunikatów zarówno do 
miejscowych, jak i zagranicznych organów o mnie- 
manem zajściu w klinice prof. Botkina, czuję się 
w obowiązku, jako osoba najlepiej tej sprawy świa- 
doma, dać kilka słów wyjaśnienia rzeczywistego 
stanu rzeczy, aby położyć kres wszelkim z prawdą 
niezgodnym komentarzom i najfantastyczniejszym 
domysłom. 

W poniedziałek, dnia 28. marca po uprzedniem 
porozumieniu się z dziekanem Brodowskim, udałem 
się do medyko-chirurgicznej akademii w celu wy- 
słuchania lekcji i zwiedzenia kliniki prof. Botkina. 

Jeden ze studentów, którego prosiłem o wske- 
zanie audytorjum, odrzekł, że właśnie tam podąża, 
a więc i mnie ze sobą zabrać może. 

Gdym go po drodze zapytał, czy wejście nie- 
będzie mi wzbronione, jako obcemu studentowi — 
„z jakiegożby powodn, odparł, i owszem, proszę!“ 

Wszedłem w chwili, kiedy już lekcja była roz- 
poczęta% śród ogólnego spokojn wysłuchałem aż do 
końca znakomitego wykładu o tyfusie brzusznym 

Po skończenin lekcji zwracam się znów do 
jednego ze studentów z prośbą o wskazanie, gdzie 
jest profesorski gabinet, ponieważ tam właśnie mia- 
łem się spotkać z dziekanem Brodowskim ; dopro- 
wadzono mnie z całą gotowością i uprzejmością aż 
na miejsce, 

W gabinecie prof, Botkina, wraz ze swoim 
dziekanem, pozostawałem więcej niż pół godziny, 
doznawszy zarówno ze strony szanownego profe- 
sora, jak i jego asystentów nad wszelki wyraz go- 
ścinnego pizyjęcia. 

Wkrótce potem zaproponował prof. Botkin o- 
bejrzenie kliniki, o czem polecił jednocześnie za- 
wiadomić studentów. 

Zaraz po wejściu do pierwszego pokoiku, w 
chwili, kiedy prof. Botkin, o kilka kroków przede- 
mną, demonstrował chorego, mając tuż przy sobie 
dziekana Brodowskiego, zbliża się do mnie zgoła 
mi nieznane indywiduum i rzuca pytanie: „czy na- 
leżę do liczby depntatów, przybyłych z Warszawy 
do Petersburga.“ 

Gdym odpowiedział twierdząco, tenże sam stu- 
dent „poleca mi oznajmić warszawskim kolegom, 
że ich ostatnie postąpienie wywołało tu w akade- 
mii wielkie niezadowolenie", czemu wręcz odmówi- 
łem, ponieważ nie miało to żadnego związku z ce- 
lem mojego przyjazdu do Petersburga. 

W następstwie, gdy mi tenże sam student za- 
dał parę pytań, tyczących się naszych miejscowych, 
ściśle koleżeńskich stosnnków, odparłem, że nie 
mam bynajmniej od kolegów mandatu i upoważnie- 
nia, aby dawać odpowiedzi na pytania tyczące się 
naszego wewnętrznego życia i ustroju. 
gle h wreszcie tenże sam interlokutor- cią- 

aniem pozorów grzeczności zrobił u- 
wagę, że „dobrzeby było, abym sobie tak nie spa- 
cerował (rozhaziwał) po ich akademii“, dałem mn 
do zrozumienia, źe sam to jnż uczynić zamierzam, 
doznawszy w tej chwili tak uprzedzającego przy- 
jęcia i że czekam tylko na dziekana Brodowskiegu, 
który zapewne też długo tu nie zabawi. 

W końcu dodałem, m zy dy ze 

A i po przybyciu do Warszawy za- 
dr O 0 koane widzenia, doznałby 
P eawärünko wo ze strony studentów rel dk 
gościnnego przyjęcia, bez względu na cet przybycia 
i osobiste przekonania . - vi : 

Temi Gy, pożegnałem nieznajomego OSY. 
kutora, postąpiwszy parę kroków naprzód, po of 
stanąłem przy tem samem łóżku, przy którem prot. 

W okoiku 
zbliża 8 
że osob 
mowę, 


ku zale ż 
dwie Jednostek, że większość wbrew prze” 


ciwnego jest i k 
stępnie jeden iei toż samo oświadczył mi na- 


ud że nie powinie 

wcale na S€FJO, ponieważ ; 

snym wybrykiem jednostki a 
Co się później działo ; 


czasie przejścia do następnego P 


lstość, z którą poprzednio prowadziłem roZ- 


nie mogę powiedzieć; sły- 


łem tylko Przez zamknięte 
zw? i żywą nader dzbegy bardzo głośną | W 
łębi korytarza |. 
SĘ Po upływie więcej niż Byk godziny, c 


h dnej zgoła zaczepki 
znawszy już ża je dziekana Bi 
ię ty towarzystwie, jako ro 


którego gwiadectW0;, 


Wystąpiła li tylko w imieniu własnem i kil- | 


„asystentów, dodawszy ze swej niezaprzeczalne. OSD j 
nem całego tego zajścia brać | cją formalnie tak Anglii jak i Włochom, że 


ono tylko niewcze- nie zamierza 
» prowadzoną w |ską zupełne porozumienie ; 


dowskiego, na | trudności. 


wersytecie, jak chcą niektórzy; uniwersytecki gmach 
w stosunku do med, chirurgicznej akademii leży w 
zupełnie innej dzielnicy miasta. 

2) Deputacja studentów w akademii nie prze- 
praszała mnie bynajmniej w mojem własnem mie- 
szkaniu, przynajmniej podczas mojej w Petersburgu 
bytności; nie wiem nawet, czy wiedziała o miejscu 
mojego zamieszkania, 

3) W anli (?) (chyba audytorjum) nikt zgoła 
nie mówił podniesionym głosem, oprócz samego pro- 
fesora. 

, We wszystkich dotychczasowych sprawozda- 
niach z tej sprawy jest w ogóle tyle prawdy, ile 
w doniesieniu skwapliwego reportera, jakoby depu- 
tacja polskich obywateli miała wystąpić w Peters- 
burgu w strojach narodowych... 

Na takiem to chwiejnem i wątłem podmurowa- 
niu wznoszą się całe gmachy niczem nieuzasadnio- 
nych przypuszczeń i dwuznacznych domysłów ! 

Z poważaniem 
St nisław Szczepan Zaleski. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Z Banku hipotecznego. Bilans z rokn 1880 
wykazuje, po odpisaniu strat w kwocie 116.071 zł., 
czystego zyskn 459.206 zł, która to kwota, po 
staątutowem rozdzieleniu z niej tantjem i zasileniu 
fnnduszu rezerwowego, odpowiada oprocentowaniu 
kapitału akcyjnego po 12/5 nos 

Lwów dnia 6. kwietnia. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

„(Korzec pszenicy 77 klgr.,, żyta 78 klrg., ję- 
czmienia 64 kigr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kuknrudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 89 kigr.) 

Zboże 199 kilogramów: Pszenica od 10 — 
(0 11'— zł, - żyto od 925 do 980 zł. — je- 
czmień od 550 do 750 zł., — owies od 5'90 do 
650 zł, -- hreczka od 6-50 do 675 zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6-— do 7:30 zł, — kuku- 
rudza nowa od 585 go 6-25 zł., — proso od 
650 do 675 zł., jagły od —— do ——.- zł 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów : 
Groch do gotowania od 7 — do 1050 zł., — groch 


pastewny od 625 do 750 zł, — soczewica od 
—*— 40 -"— zł. fasola od 8 — do 1150 zł,- 
bobik od 7— do 725 zł, — wyka od 520 
do 650 zł. 


Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna od 
22 do 45 zt., najprzedniejsza od ——— do —— zl., 
przednia od —— do ——— zł, — tymotka 
od 28,— do 27:— zł, — anyż mos. od 36— do 
87— zł, anyż płaski od 34 -— do 36:— zł, — 
kminek od 23 — do 25-— zł, 

Nasiona olejne za 100 kilo rzepak zimowy 
10:— do 1175 zł, — Rzepak letni od 1070 
do 1125 zł, — rzepik zimowy od 10:70 do 
11:25 zł, — rzepik letni od 11— do 1125 zł., 
Inianka od 9-40 do 1050 zł, — nasienie lniane 
od 1170 do 1275 zł., — nasienie konopne od 670 
do 7*— zł, 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 50 do 60 zł. 

Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 29 25 do 
3025 zł. 

Wiedeń d. 5. kwietnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2324, śre- 
dnio ciężkich węgierskich 1170, ciężkich bagonów 
1030; razem 4514 sztuk, 


Galicyjskie płacono 87 do 38 40 i 42  złr., 
średnio ciężkie węgierskie 42 do 48 51 złr., ciężkie 
bagony 51 do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Krzysztofowicz i Sp. 


Talegrany Gaz. Nar. | ostat, Wiadomości 


Obiega wiadomość, jakoby car Aleksander III. 
zamierzył odwiedzić wkrótce dwory berliński i 
wiedeński, i jakoby postanowiono zjazd trzech 
cesarzy w Ems. Owoż z Wiednia nam donoszą, 
że wiadomości tej zbywa na faktycznych podsta- 
wach, — i przynajmniej do Wiednia nie nade- 
szły żadne wskazówi, któreby pogłosce owej 
choćby pozór prawdy nadać mogły. 

LJ 


Smyrna d. 6. kwietnia. Trzęsienie zie- 
mi na wyspie Chios trwa z całą gwałtowno- 
ścią bez przerwy, prowadząc dalej dzieło 
zniszczenia. Pod gruzami leży wiele osób 
pokaleczonych bez wszelkiej pomocy. Lu- 
dność koczuje po cmentarzach. Załogi tak 
francuskich jak tureckich w porcie stacjono- 
wanych okrętów, pracują z największem wy- 
sileniem, lecz ich liczba jest za małą, aby 
wszędzie spieszyć z energiczną pomocą lu- 
dności i gruzy uprzątnąć. Z tego powodu 
wyszedł z ministerjum wojny rozkaz, aby 
większa część garnizonu stojącego w Smyrnie 
odpłynęła natychmiast do Chios. Ze wszy- 
stkich stron nadchodzą wsparcia, lecz z po- 
wodu wielkiej liczby głodem dotkniętych, 
wsparcia te są niedostateczne. 

. . Konstantynopol d. 6. kwietnia. Dla 
niesienia pomocy Chiotom, ze wszystkich tu- 
tejszych bankierów utworzony komitet, pod- 
pisawszy sam znaczne kwoty, udaje się do 
wszystkich mstytutów finansowych Paryża i 
Londynu w celu otwarcia subskrypcji. 

Londyn dnia 6. kwietnia. Wicekról Ir- 
landji wydał nakaz, że nieuprawnieni do no- 
szenia broni w 17 hrabstwach do 15. kwie- 
tnia wszelką broń wydać mają. 

Rzym d. 6. kwietnia. Rząd odpowia- 
dając w Izbie na interpelacje, oświadcza, że 


ię do mnie inny ze studentów i oświadcza,|wrzekome porozumienie między Francją a 


Anglią w sprawie Tunisu nie istnieje; pra- 
wo zaś Francji do uśmierzenia niepokojów 
wszczętych przez pograniczne pokolenia, jest 
Zresztą oświadczyła Fran- 


Tunisu zagarnąć. Rząd stwier- 
Włochami a Anglią 
włącznie z tunetań- 
tym formalnym 
Francji można zaufać, i że 


dza istniejące między 
kwestjach bieżących 


oświadczeniom 


opuściłem kli.|008 nie zechce wywołać międzynarodowych 
Odpowiedź rządu nie zadowolni-| 
poniekąq naocznego ła interpelantów. Postawili oni wniosek na- 


gany dla gabinetu. Nad wnioskiem tym 
rozprawa odroczona do jutra, 

Monachium d. 6. kwietnia. Izba przy- 
jęła wniosek Hafenbraedła w sprawie znie- 
sienia 7. roku szkolnego. Lewica głosowa- 
ła w zwartym szeregu przeciw prawicy. 

Bukareszt d. 6. kwietnia. Boeresco 
uwiadamia Izbę o uznaniu królestwa rumuń- 
skiego przez Austro-Węgry, Niemcy i Stany 
Zjednoczone. 

Paryżżd. 6. kwietnia. Pułkownik Bru- 
góre, oficer ordynansowy (rrevyego, który 
ima dowodzić artylerją przy korpusie ekspe- 
dycyjnym przeciw Tunisowi, odjeżdża dziś 
wieczór. Wielu poddanych tunetańskich opu- 
Ściło miasto Tunis, udając się do obozu po- 
wstańców. Administracja kolei tunetańskiej 
przytrzymała skrzynię z kulami, wysłaną 
przez żyda tunetańskiego do obozu powstań- 
ców. Bunt w Oporto jest bez znaczenia. 
Część rokoszan została aresztowana, reszta 
rozprószona. - 

Algier d. 6. kwietnia. W obozie fran- 
cuzkim oczekują dzisiaj przybycia trzech je- 
nerałów tunetańskich, w celu przeprowadze- 
nia rokowań pokojowych. 

Wiedeń dnia 6. marca. Izba posłów. 
Pierwsze czytanie ustawy o galicyjskiej ko- 
lei Transwersalnej. Po dłuższej dyskusji nad 
zasadami głównemi i ważniejszemi punkta- 
mi projektu, w której to dyskusji Friedmann, 
Russ, Sochor i Kozłowski głos zabierali, o= 
desłano projekt do komisji kolejowej. 

Następnie dalsza rozprawa nad ustawą 
o kolei Zachodniej. Komisarz rządowy Wit- 
tek kategorycznie odpiera twierdzenie, jako- 


HOTEL LANGA: M. Lichtenthal, A. Schröder, 
F. Weil i K. Steininger z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: M. Borzęcki z Uhnowa. 
F. Minkusiewicz z Dukli. Dr. E, Krzyżanowski z 
Buczacza. 

HOTEL LAZARUSA: O. Krzeczkowski z Mi- 
kołajowa. J. Szymański z Drohowyża. W. Dobro- 
wolski z Halicza. And. Oś z Kołodnicy, F. Wallner 
z Sambora, W. Safier z Tarnopola. E. Kruh z Bro- 
dów. J. Schónfeld z Krystynopola. H. Klopfer z 
Czerniowiec. 


W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we czwartek dnia 7. kwietnia 1881. 
Na dochód Henryka Jareckiego. 
Drugi występ p. Leona Borkowskiego. 
Po cenach dramatu : 


Straszny dwór 


Opera w 4 aktach a 5 obrazach, Muzyka St. Mo- 
niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 


Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. 
W 4 akcie Mazur w 6 par układu p. Kosińskiego. 
Początek o godzinie 7. wieczór. 


W piątek dnia 8, kwietnia 1881. 
Przedstawienie pożegnalne i benefisowe 


Marji Wisnowskiej 
Poczciwi wieśniacy 


Komedja w 4 aktach z francuskiego W. Sardou, 
przekład G. Czernickiego., 


Lwów, z Izby handlowej, 7. kwietnia. 
I. Akcje zasgztukę, 
(bez kuponu bieżącego.) 
Kolei galic. Karola Ludwika . 272 50 275 50 
» Lwowsko-Czerniow.-Jass. 174 50 177 50 
Banku hypot. galic. po 100 zł. . 300 — 304 — 
» kredyt. galic. po 200 złr. 255 - 258 — 
IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kuponn bieżącego.) 


by szło tylko o umowę pozorną. Rząd au-|Tow. kred galic. 6 pret. w. a. . 100 40 101 40 
strjacki nie potrzebuje uciekać się do takich| » » " = "o £ spo n n £ 
sztuczek. Niczem nie dowodzono tego twier- | Banko. hypot. galic. 6 pret. a 103 30 104 30 
dzenia, ani też dalszego, jakoby szło tylko |Tisty hipoteczne 5°% wylosowalne 

o dzierzawę. Poczem komisarz rządowy szcze-| z 10'/, premią . Š « 100 75 101 75 
gółowo rozbiera powody zawarcia umowy z| Galie. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 102 — 108 25 


IM. Listy dłużne za 100 złr. 


koleją Zachodnią. Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


Falke polemizuje niemal wyłącznie z 


AN i dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 -- 94 = 
ministrem handlu; Jaworski zaś z mow- IV. Obligi za 100 złr. 
cami lewicy, zastrzegając się, jakoby Polacy Indemnizacyjne galicyjskie . 99 25 100 25 
tylko dlatego za tą ustawą się oświadczali, | Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 101 — 102 50 
aby się wywdzięczyć za kolej Transwersal- | Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 102 — p” 
ną. Następnie przyjęto zamknięcie rozprawy; | 1097 miasta * ri kąd ; 3 n 8 50 
na jeneralnych mowców wybrani: Firth] * ” TAM o dry: 
przeciw, Rieger za ustawą. Rieger w ob-|Dukat holenderski . ć . 754 75 54 
szernej mowie uzasadniał swoje oświadcza-| „ĉĉ cesarski : 3 . 546 555 
nie się za ustawą, która na przyszłość wiel- |Napoleondor .  . . . 926 936 
: pes Półimperjał rosyjski . + 948 9 60 
kie korzyści obiecuje. Poczem rozprawę do Rubel ros AEL anhi aes i a otr GD LASS 
wieczora przerwano. apierowy . . 1 19 
Ą . . , . 9 7» p P wy l 1 21 
Gödel interpeluje rząd, kiedy się roz-|100 marek niemieckich . « 5710 57 90 
poczną finalne rokowania z reprezentacjami | Srebro . . 1 . 99 50 100 50 


. 99 25 106 — 


| aaan aaa 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 6. kwietnia 1881. 
godzina 2 minut 30 popołudniu. 
Losy kredytowe 182.50 Węgier. kred, ak 264. — 


Kupony w srebrze . 


krajów alpejskich co do tak zwanych dłu- 
gów inwazyjnych (z czasów wojen napole- 
ońskich). 

Na wieczornem posiedzeniu Izby posłów 
traktowano dalej sprawę kolei Zachodniej. 


Po mowie sprawozdawcy, Hladika, uchwa- | Anglo-austr. 13075 _ Unionsbank 128 30 
lono przystąpić do rozprawy szczegółowej, 205 sa i. p % O | wa Z 4 
N R zj . sas `o d- | Kolej Połud. 5 olej f D 
w której się Fiirnkranz przeciw niej oświad Kolej Elżbiety 208.50 Kolej Lw.-czer. 175 50 


cza. Wszelako uchwalono ją bez żadnej dal- 
szej dyskusji. 

Rzym d. 7. kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów powiedział Cairoli: 


Weg. Nordostb. 160.— 
Weg. obl. p. w zł. 9150 
Węg. kolej zach. 164 25 
Renta węg. 6%/,11450 


Wied, Comunal. 123 50 
Galic. indemniz. 99 25 
Kolej siedmiog. 108 60 
Losy tureckie 23 50 


o 2-8 . : _ | Bankverein 128 20 Ros. rubel pap. 1,30 u 
Francja oświadczyła, że nie wyszle do Tu el pap. 1,20 */, 
nisu żadnych okrętów tylko wojsko. Skut- Losy węgier. 11650 Marki niemieckie —,— 

7 Usposobienie: utrzymane. 


kiem tego cofnął Santonofrio swoją interpe- 


lację. Dalej oświadczył Cairoli, że rząd nie Wiedeń, d. 7. kwietnia. 


godzina 10 minut 50 przed połndniem 


otrzymał żadnego zaproszenia do międzyna-| Akcje kredytowe 297,20 Anglo-anstrjac. 131.50 
rodowych umów w sprawie przytułku wy- | Kolei Kar. Lud. 27350 Kolej Poładn. — 
chodźców ; że rząd zresztą, choćby jakie o- | Unionsbank ge" Napiiacci syst 

a LB Rosyj. bankn 12 sobienie : brd. silne 
trzymał, to od przepisów włoskiego prawa |80. ban Borlin LĄ E 


politycznego nie odstąpi. Jak słychać, u- godzina 5 minut 55 po południu: 


chwała mocarstw będzie Porcie i Grecji |Rosyja. bank. 208.95 Akcje kredyt, 513 — 
dzisiaj doręczoną. Lombardy 19150 Galicyjskie 11850 
Konstantynopol d. 7. kwietnia. Jak za-| Kolei Rumuń, 66.50 Austr. bankn. 174 45 


Kasa galic. Towarzystwa kredytowego 
Kupuje Sprzedaje 
5°, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 3 . 100 — 100 75 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po o . 
Lwów, dnia 7. kwietnia 1881. 


pewniają, Porta cofnie swój zatwierdzony 
przez mocarstwa projekt w razie, gdyby 
Grecja go odrzuciła. 

Petersburg d. 7. kwietnia. Ignatiew 
mianowany ministrem dóbr skarbowych, ks. 
Lieven członkiem Rady państwa. 


94 — 


Ostrzeżenie. 

Wyczytawszy w Dzienniku Polskim 7. kwie- 
tnia b. r. w języku niemieckim anons agenta wro- 
eławskiego, obowiązkiem mego sumienia zwrócić 
uwagę Bzanownych obywateli, aby w podobne 
zamiauy do Prus nie wchodzili, jeżeli nie chcą 
popaść w te sieci, gdzie ja dopiero 15 miesięcy 
jak straciłem majątek większej posiadłości przy ta- 
kiej zamianie, i ciężką zapłaciłem naukę, albowiem 
wszyscy wrocławscy agenci są jedną i tą samą my- 
ślą natchnieni, aby polskiego obywatela złapać w 
swoje sidła; mieszkając w Wrocławiu 4 miesią- 
ce, mogłem wynieść to doświadczenie. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane. 


Petersburg d 6. kwietnia. (pr.) Sekretarz 
stanu, Saburow, otrzymał niespodzianie dy- 
missię. Baron Nicolai mianowany ministrem 
oświaty. Był dotąd kuratorem Kaukazkiego 
okręgu naukowego, przyjaciel Loris-Meliko- 
wa, religii protestanckiej ; pierwszy to mi- 
nister oświaty nieprawosławny. 

W Wesiegoncku na jarmarku wybuchły 
zaburzenia. Chłopi inteligencji wyrzucali, iż 
najęła morderców do zamordowania cara. 
Policję pobito. Panuje tam zupełna anarchia. 

Cernowanie wojskiem Petersburga oka- 
zało się niepraktycznem, więc je zniesiono. 

Baranów zamierza ustąpić. 

Skazany do robót za demonstrację 
przed cerkwią kazańską, Bogulubow, z po- 
wodu którego Wieru Zazulicz strzelała do 
Trepowa, i skazana w procesie Weimara na 
wygnanie, Malinowskaja, oddani zostali do 
domu obłąkanych w Kazaniu. 

Ośmnastu młodych ludzi przybyło do 
stacji kolejowej Pekijarwi, tam  urządziło 
sobie bankiet, podczas którego objawiało ra- 
dość z zabicia cara. Zarządca stacji dał znać 
o tem telegrafem do Petersburga, zkąd przy- 
była zaraz policja i wszystkich uwięziła. 

i Londyn dnia 6. kwietnia. „„Morningpost* 
pisze: Dilke i Brassey, członkowie obecnego 


ministerstwa, wspierali finansowo dziennik 
Mosta „Freiheit.“ 


Ogłoszenie konkursu. 
W celu zabezpieczenia dostawy żywności dla 
chorych i rannych w szpitalu, który na wypadek 
wojny krajowe Stowarzyszenie pomocy Czerwo- 
nego Krzyża urządzić zamierza w koszarach cega- 
rza Ferdynanda, rozpisuje się niniejszem konkurs: 

Dostarczenie żywności skladającej się tak z 
wiktu jako też i pieczywa, tudzież i sporządzanie 
potraw dziać się winno według postanowień prowi- 
zorycznego rozporządzenia dla żywności w c. k. 
wojskowych szpitalach (provisorische Verschrift ftir 
die Ausspeisung in den k. k. Militar-Spitilern v. 
J. 1875). Jako podstawę do ofert, które obowiązu- 
ją tylko na r. 1881, słnżą ceny jednostkowe po- 
dane przez c. k. jeneralną komendę według cen 
targowych wiktuałów, a które w biórze zarządu 
Czerwonego Krzyża (nowy budynek namiestnictwa 
na IL piętrze) przejrzeć można. Oferty, w których 
ma być podany procentowy opust lub dodatek od 
lub do tych cen jeduostkowych, wniesione być ma- 
Ją najdalej do 15. kwietnie b. r. do binra zarzą. 
du Stowarzyszenia. 

Również rozpisuje się niniejszem konkurs na 
pranie bielizny chorych i rannych ze szpitala, któ- 
ry w razie wojny w koszarach wyżej wymienionych 
będzie urządzony i to na rok 1881 pod temi Ba- 
% FF i memi warunkami. jakie obowiązują w szpitalu po- 
ROT dnia 7. kwietnia 1881. wszechnym lwowskim, a które w biarze zarządu 
a u ORZA: T. hr. Leali z Demianowa. | przejrzeć można. 

. hri Poniński z Kowalówki. W. Fedorowicz z Z zarządu Stowarzyszenia patrjotycznej pomo» 
Okna. A. Jendrzejowicz z Zaczerniego. Ks. Korytko | cy Czerwonego Krzyża w Galicji. 
z Suchodoła. Lwów w marcu 1881, 


A 


jPowien pachtsrz życzy sobie wynająć Ną święta Wielkano cne 
wydój mleka znana od tylu lat 


w większym skarbis na wyrób masła. Zto- 
żyć może na Żądanie kaucję. Wiadomość: } 
p 


poste restante we Lwowie, pod lit. F. G. 
oleca 


2324 2—8 
wincji, wziąść na wypłatę małą realność. Najpiękniejsze Torty, Mazurki, Baby, 
Także życzyłaby sobie u jakiej bexdzietnejj Przekładańce, Baranki i Pisanki, 
wiekowej familii wejść dla usługi z płacąjO łaskawe wczesne zamówienia uprasza. 
coroczną. Zgłoszenia poste restants lit Vapaa G OR 
„Kaiserin Elisabeth“ $ 


L. L. wo Lwowie. $ Hotel 
PRANŚNANA (D2109 we Wiedniu,  1— 


Preparaty galicylow. 9 meda wyosctecra teon dot 


yki nnnkkktkkk 


Od 40 lat istniejący we Lwowie m= 


SKŁAD WEDLI 
ADAMA JAKUBOWSKRIEGO 


przy ul. Haliekiej 1. 12. 
p 


Najsilniejsze, niezawodae 


Drożdże 


prasowane po zł. 1.20 kilo 
równie, nujnowsze, wi:lce dogodne 


FARBY na PISANKI 


w 10 ładnych kolorach 
Pakierik na 20 jaj po 6 ct., 
srebrna kolory po 10 et. 
jakoteż i wszelkie w sakr«s handlu ko- 
rzennego i kolonialnego Mt o) tv- 


A 


(. Nieznany tu dotąd — na dworze car- 
Szim i w domach dostojnych w Petars- 
burgu używany 


BALSAM URALSKI 


(Uralskoj Bałzam) 
przyrządzony z żywiey drzewa na Uralu 
To:nącego jako niezawodny środek na 


ld 
3t bol zębów R 

dzinrawych i pękniętych, skuteczny na 
fluksjo, nie raźący dziąseł ani białości: 
zębów, jest do nabycia w składzie komi- 
sówy i glóynym w bandio p. Sactiswi RR 
cza, plac jp Matowe na TA T A OG 
wiacji w bandlu p. Adamowicza w Bro- 

dach, p. Kordeckiego w Złoczowie, p. Q. W dobrach Olej owie 
Morawetza w Podwołoczyskach, w aptece > 

p. Karzykiewicza w Podajcach i winnych jest czwórka 


Zmiana lokalu. 
Leopold Warchałowski 


budowniczy z upoważnieniem władz 
rządu zaprzysięgiy rzeczoznawca 
sądo 
Wykonuja wszelkie roboty w zakres bu- 
downietwa wchodzące, przyjmnje prowa- 
dzecie robót tak w mieście Lwowie jako 
też i na prowincji. 2290 12—30 


Pewna wdowa po urzędniku Życzy so 
bie we Lwowie lub innem większem mie- 
à |ście w Galicji lub za granicą, lub na pro- 


UNKZRY 


LA 2) 


olata 
na Swieta IVielkanocne 
wsTy, I e jekofci A najlsnić wyboruwe SZYNKI surove lub gotowane, KIEŁBASĘ 
poleca handel polską, OZORY wołowe i wieprzowe, PULĘDWICĘ itp. 


St. Markiewicza xxx LNNNNNNNNNNY EERE 


Zemówienia przyjmuje Plac Kapitu!- 
ny 1.2. I. piętro. Lwów. 


złote i 2363 1—8 


Rzy 


FOr ör DPD 


e a aaa a T a T a 


aptekach. 2362 1—4 : A > > 
£ Dokładny opis i sposób nżycia przy SZ pak owątych we Lwowie w rynku l. 42. FPT YE ZPAS DES WY a D miasta, w pobliskości G aben, Stefans- 
flaszeczkach, koni 2193 3-5 (EECC: SN W a Z NAD a R ZOCWAZZTEŚ ię. o? eee sata miej- 

ZZ ma ie „d, polsos ancko urzą- 


WODA DO UST 
i PROSZEK DO ZĘBÓW 


są najwyborniejszemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią- 
seł i zębów w stanie zdrowym, 


dzone apartamenta, tndzież pojedyn- 
cze pokoje od 1 złr. i wyżej [pensjo- 
ny]. Wyborna zestaurz:ja po nad:r : 


umiarkowanych oenach. 
Ferd. Heger. utrzymujący Hotel. 


SOBRZRSZRE 


Maszynisty 


Jedyny skład tychże 
w aptece pod Gwiazdą uzdoluioreg» do prowadzenia maszyn 
drukarsk ch i wykonywającego czysto 


; Piotra Mikolascha poszokuje 2857 1-8 
R 2178 we Lwowie. 1-1 $ Drukarnia 1. Dankiewicza 


Cena flaszeczki 6 . : -N Ą 
p Dict czteroletnich, ujeżdżonych i spo- 
plac Marjacki, 
12 gatun. karmelków £0 ct. 


|. Moda ztoty Go eae sowa dur, | Cukiernia Millera | 
Najwyb. pomadki zł. 1.50. i 


na wystawie powszechnej a dworzec Zborów. 2845 2—5 
Po s VEK EK R ENIEM 
1 5 
-Kl 
© woce południowe zł. 2. 
» CZEKOLADKI Mas. zł. 2, 


Aparat Gazożene Brista [$ 
Najsm. kawa, herbata i czekolada. 


nazwany i zabrówetowany. 


232911 ? 


JEDYNY 
jaki potwier- 
dzonym został 


Soda, Limo- 
niada gazowa 
i wino mugu- 
jaca ato. 


-a 
EU 


rzez 
AKADEMIA 


MEDYCZNĄ. w STANISŁAWOWIE. 


peá 


Ki AAAA 


Aparat Í WYROBY SPECYALNE. |] s 
Pasta." AM etwa ARME | ; Wynaloziona w r. > a>" i ROAA i 
Proszki LJ roterq- 

jednej chwili wóz ED. PINAUD | Massa do fi oter 0 


przygotować 
z bardzo ma- 
łym kosztem 
WODE SAL- 
CERSKA i 


do aparatów 
ai, $, 3,4i 
6 butolkach. 


wania 


jest nie prześcignionym w do- 


Mydło ......AUX VIOLETTES DE PARME 
Essencya dla 
chustek.. . AUX VIOLETTES DE PARME 


broci i nujtańszóm środkiem: 


Dostać modna 


i 
posadzki, | 


wszolkie na- ar i wW. tuale- 118 

poje gazowo, w głównych J oda i dzce tak iękkiego jak i tward i starej 
j A $ I. OSA! p z mię. Bi Jak i twardego drzewa, e) 

Jakotoż Vichy aptekach towa .....AUX VIOLETTES DE PARME ub nowej, a podług życzenia kolorowy lub bezbarwny naj- 


1028 1—12 
MONDOLLOT SYN, 
inżynier fabrykant, 
w Paryżu przy nlicy Chatean-d'Eau, 94 HE 
| 96, we Lwowie w apt. P, Mikolasch. Ę 


Pomada ... AUX VIDLETTES DE PARME 
Oloiok. .... AUX VIDLETTES DE PARME 
Puder ryżo- 


` Wy....... AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyk .. AUX VIOLETTESOE PARME 


37, Boulevard de Strasbourg, 37. 


piękniejszy i trwały połysk padać, 


O. T. Winckler, Lwów. ; 


Calkiem Świeży transport 
Amerykańskich prawdziwych jabłek obieranych kompotowych 
do wszelkich legomin lub kompotów, jako najlepszy i najtańszy artykuł 
dotychozas znany 1 kgr. po ztr. 1.80. 2810 2—3 
*yśmienitg prawdziwą bryndzę węgierską 1 kgr. po 80 ct. 
wiece prawdz. stear. 1 ft. w. W.==56U gr. 58 ct., 1  kgr.==500gr. 52 ct. 
Pieczywo, Suchary dla psów z ekstraktów mięsnych się składająca, 
jako najiepszy i najpożywniejszy pokarm dla wszystkich zwierząś domo- 
wych, 1 kgr. w tabliczkach po 24 ch, — poleca Handel hurtowny 


(. T. WINGKLERA, Lwów, Dom 


UPRZEAE Narodny. 


yatu p] : Doniesienie 
iuro przez zawiązanie stosnnków w krajn i zagranica, prez aknratne 3 
i szlachstne wypełnianie poręczeń, spodziewa się zasłużyć na zaufanie n szanow- dla szan. PP. kollatorów i Wiel. XX. Proboszczów. 


aa Konstanty Dzbański 


Gierki i ZO AE E i "AI 
TH. BRETA fabryka wyrobów żelaznych W OTTYNII, i malarz, któ:y przeważnie puświęca się sztuce religijnej i cd wielu lat w tym 
wia wiżkieśńi Z0Br 4 przapazsta kra AŻ 0 Taz UNE): acer eZ SAR: 
Gre WB Śzych e ELS Aiet hae nie Wa prowincji a życzący ah zamówić wara , raczy listownie porozumieć sle, Pe. 
odlewów budowlanych i maszynowych itp. Ze względu na znacznie ulep- || 773% Cais a Oort H CISY 2800 
szone urządzenia i mając zdolnych robotników zapewnia się szybkie uskn- 
tecznienio zleceń. +274 8—'0 


r 


apeta wyprzeda 
reszty MEBLI, luster itp. 
R. Schön i Gebhardt we Lwowie 


niżej cen szacunkowych (w Hotelu Langa) 


Dzierzawy ** 


od 207 do 600 morgów w dobrej glebie z 
dobremi bud;nkami poszukuje dzić rzawc» 
rutynowany posiadający rdpowiednie środ- 
ki. Adres A. H. poczta Radymno. 


M. LEWINSKI w Rzeszowie, Nowe Miasto. 

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fol 
warków, kamienic, lasów, zboża, bydła i masbin rolniczych itp., jakoteż w wyszn- 
kiwanin wszelkich dzierzaw. 

Rekomenduje I dostarcsa ofńsjalistów i słóg ekonomicznych tak 
w kraju jakoteż i za granicą, 1Ównież ludzi do fabryk, cukrowni, polowych i ko- 
lejowych robót w znacznej ilości i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warnu 
kami j+kie dotych yas egsystują. 


R. Schwarzwald! 


ulica Weks!arska 1. 9, kamienica Wgo Bo- ji 
bory, obok czapkarza Schamesa: 


zupelna wyprzedaż | a 
najlepszych sukien, a to: ÄTA 

ubranie męzkie od „ZŁ  7.— do 15. =- 
:| Realność -'! 


zarzutki od S <» 5—as 
spodnie snkienne od «w 2.50, 4. 
Ubranie dla chłopczyków od zł. 1.50 do 
zł. 8.50. w Zamarstynowie, we wsi, stanowiącej 
Paltoty zimowe od 12 zł. do 15 zł. część przedmieścia miasta Lwowa, obejmu- 
2355 1—8 jąca 1'/, morga ogrodn warzywnego i o- 
wocowego, tudzież 7 morgów pola ornego 
i1'/, morga łąk najlepszej jakości, wsży- 
ttez bolu | sed dw Od dom mie- 
'szkalny drewnian osyć obszerny, stajnia 
i bez wstrzykiwania [i stodoła, jest z wolnej ręki do sprzeda- 
bez lekarstw przeszkadzających trawie- || nia. Bliższg wiadomość udzieli. p. Bussoc- 
niu, tudzież bez chorób następnych iğ ki, poczta w miejscn, albo w Wydziale 
przerwania zatrudnienia, wylscza we: 2320 1—8 
dług zupełnie nowej metody, doświad =; 


Z powodu śmierci śp. Rudolfa Schdna 


KE 
= 


Z własnej fabryki! 


Nagrodzone medđdalawui zasługi 


ŚWIEGE 


woskowe i stearynowe 


DOSKONAŁOŚĆ, 


krajowym [cena 8.200 złr.] 
WODA UNIVERSALNA 


czonej w niezliczonych wypadkach 3 

tak świeże powstałej AEGWEEZ AA ZB- P T Pa KOŚCIELNE L. 920. PA N i S. A. A L L E N, 

r. 4 E R 4 W ACJNNTEWM Nadaje bez zawodu siwiejąacym włosom 
członek lekarwkiego Wydziału, ę ; : ; sprzedaje nejtaniej yt J S k t b v pagam, wę 

w Wiednin Stadt Hababnrgerg nie jak Jedynie przyjęty w Szpitalach HANDEL 1C aC a Z ar O A si Air: dentari Sii 


siwizna. Doświadczenie po jednorazowćm: już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
wartością i doskonałością swoja przechodzi 
wszelkie tym podobne preparaty. Woda p. 
S. A. ALLEN nie jest farbą lecz naturalnym 
dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia i 
wzmocnienia włośow. 

Flaszki opakowane są w różowy papier i tylko takie są prawdziwe. 

Znajduje się u wszystkich fryzjerów. w składach porfum i aptekach. 
Główny skład i fabryka w Londyniu 114 & 116, Sonthampton Row. 


jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIŲU 
DYCHAWEK PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc. 


dawniej, lecz Stadt, Seilergasza, Nr. 11. 

Wylecza tskże wyrzuty skórne, szę 
żenia, npławy u kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 1961 

osłabiemie męzkie, 
bez wyrzynan:a i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel- 
kiego rodzaju za pomocą kores- 
pendencji. Za dywkrecją ręczy, & na łą” 
danie wvnvła bezzwłocznie lekerstwa. 
(=) 


Najlepszem świadectwem 


jest prawda! 


I prawdą jest, ze za pomocą sła- 
wnie zvanej instrukcji prif. Rad. 
Orlice (naszego sławnego matematyka 
loteryjnego) Westend-Berlin, wygra- 
łem TERNO. Bóg zapłać panu ko- 
chany panie Orlice. 

B:rno. Anna Wollmaier, 

akuszerka. 


(Prawdziwość potwierdza D. R.) 
Niechaj się żądający pomocy z 


W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach sprzedane 
będą w drodze publicznej licytacji szkarty, a to: drzlehowe, 
zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza i t. p. 

Mające chęć licytowania mają tutaj nadesłać swoje pisemne 
|_|of rty najdalej do dnia 26. kwietnia o godz. 12. w południe. 


i ii Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct. w. a 
e46261 0OGGGeGOÓGŁG ge000000500068| takowy przepisać się należy. 


H - Bliższe warunki i wykaz sprzedać się mających e 
rzeglądnąć można w tutejszym ekspedycie podczas godzin u- 
Morasa plyn jgkęw cdj 
wzmacniający porost włosów, 


|rzędowych. 

Winniki, dnia 11. marca 1881. $ 
zapobiegający tworzeniu się 
łujieży i działsjący ukutecz- 


nie przeciw wypadaniu wło- 
sów znajduje się na składzie 


w aptece pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


Fryd. oebnbniha i Syna 


Lwów, Rynek 45. 


BĘ” Rozsyła cenniki 8zCze» 
gółowe franko. 2208 


OOC IDC IZOO+E JNY< IO 3 G) 
aF- Pewna i korzystna lokacja kapitała. TT 


k a 
3. listy zastawne y 
c. k uprz. Zakładu kredyt. ziemskiego. 


Rocznie 6 ciągnień. — Główna wygrana 50.000 złr. 
Wyciąg .itte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą tarże udział w dalszych ciągnien'ach wygranych. 
Drugie ciągnienie 15. kwietnia ISSL. 
Sprzedajemy te ebiigacje pad'ng dzienr ego kuran, jaksteż na zpłatę A 


niazczy każdy nieprzyjemny odor x ust w akam- -* RA > a 
gnieniu i trwale; jest pewnyśrodkiem na ZĄP w 0 AP „0 SA 
ból zębów wpruchniałych; jeat jedynym 
przez medyczno znakomitości uznanym 


Śradkiem ez tywnym zaci ; ur 
zaufaniem udadzą do prof. Rudolfa we LWOWIE A hall. Ea Ę IA " E s w miesięcznych ratach po 5 zir. 
Or'ice, literata matematyki Westend- Bnina wh T Paetai ark AENA e laiha fai 5 b lom gardła, odwania powie- | CY" EJ 
i Krzyżanowakiego ; w Czerniowicaeh w aptece Cena fiaszeczki 1 zł. trza w infirmarjach gran- f 7 ( Sokal S* Libiem, 


Berlin, który natychmiast udzieli boz- 


P. Golichowakiego. 
płatnie bliższych objaśnień. pac ona ego © 


townie, napełnia pokoje 
orzeźwiającą wonią. z 


kantor wymiany we Lwowie. 


2017 1 1 ODIAD EEL ~ : P rega zarro- 
: ; a VIANA 7 PEPEE 1 2 a 39, APS OR M że i 4 © wadził esencję Kuzujemy i sprzedziemy także wszystkie list? zastawne, obli- 
hi A FAE ian ATA y aż ochronną.” de nat „Eucalyptus“ gacje Lań;twowe, jakotaż akcje po nsjrzetelniejezych cenach. 


w publicznych szpita- 
lach, Jako środek odwó- 
ń riajacy pokoje dla chorych 
Po i jaka środe : leezący ałahości BĘ 
zarazliwa w ustach. z 
" Cona flakonu zł. 1.20 È 

F Lowsze w zapanie we wazystkich rna- $ 
P” caniejszych aptekach i składach porfum jg 
”/ uustro-węg , monarchii j zagranica, 

/ Główny skład n Feliks Griensteidl, 


Wien, I, Sonnentelsg sso 7 
Wa wsvyatkich naszych składach, jest 
r. C. M. Fehara sławne jnż w [Eg 


+ 
Wszystkie polecenia z prowizcji wykcnujemy bezzwłocznie M 
ez doliczenia prowizji. 2286 3 -? 


Wąs WZYAWWzGT YA TWO W 
JC ZOO+COOCZOC JE $) 


Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 
skutkuje według codziennie nadchodzących świa- 

dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarzu 


A 


ICE Świeżo transporta 
== Wód mineralnych 


nadchodzą od dnia 4go b. m, codziennie 
do składu wód mineralnych, 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Pocztą lub koleją wyselam tylko po otrzymaniu zadatku. 


kólaskiago. 


2181 1—12 


SZ zach pa kali złemakiej; w Paryżu u 
Lwowła w aptekach pp. Krzyżanowst: 
a, w Krskowis Trauowyńskiogo I Bedyka, 


f Premiowane w Lyonie 1872, Wiednin 1878, Paryża 1878 medalem srebr. 


freda Dzikowskiego, Marcina Millera; w apt. 
A Ruekora iP. Mikolasch A. Steifa ayn., Fr. Ekrlicka i J. Ja- 


hygienioż 
niozaw 


„kuteczności za å M ` : 
| Ñ: ; i f ; j i pobiogająca je nad zieję, d trwające od oroen ri rpadania kra zupotnie „stato. caa 
AE rS ONE z. z 3 UER. ai oszcz 3 e przy pomocy tego śro o m dawne moje włosy piękne. 
iynə które loory bez żadnych innych lekarstw. Zi e ię wa wezyntkich apto , Mariesbad, 4. T sierpnia 18 sA Marja Zar ki? 


„ J. Farrd, apieżurza 102 ulica Biokhelieu; y 
ego [obok Prygidok], Mikolasaa i Z. Ruoke- 
w Czerajowczob Golichowehsza. 


1590 15 —% 


Szprycowanie 


Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał. 
edeń. d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner. 
Panie aptekarzu Józefie Fürst w Pradze! P 
Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 


nt 


Wiełmożny Panie! y 
_ Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łysy.a, jest wcale rzeczą nie- 
przyjemną. Gdybym nio używał elajku taninowego dr. Moras, byłby% do 
dzisiaj staroem  Sredek ten zdziałał u mnie w kilkn tygodniach cudu, co 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d. z 
Wdzięczny 


Bukowa 8. stycznia 1880. 
Jarosław Dotskoł, rządca dóbr. 


3” L li tó t ch: INajtańszy los oprocentowany ! A - i 
0 osy istO0W Zas awny p Wyborna pewność i ezausa na wygraną ! o Dò nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 :ł. we Lwowie u Zygm. Roc- 
- 3 A eE axl d orżkie kera, apt. pod „Sreb Ortam, prz Krakowskiej; w Czerniowcach 
3, Losy listów zastawnych: Najbliżize ciągnienia Ia kwiebnia | Saxlehnera źródło wody & F l e e oaeo | ina Prania j 2018 3-9 
i i ł 50.000 złr. ; = == 
3 Losy listow zastawnych: R iie A nida wygrana 106 zt. = B | i Mr 
w i zł. iągni 08 przypa i 
4 Losy listów zastawnych: p Jeene] do następnych oneykieh Beja A ASTIIMA 
o l na tedy jednym losem zrobi a wygrany col 
3, Losy listow zastawnych: E aa kwita wygranych 26 zła | CYGARĘTKA |NDYJSKIE 
53 ó Sprzedajemy takowe po urzędowym knrsie daieunym lub analizowanej przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, według orze- ( 
b Losy listów zastawnych: najtaniej do spłaty ratami! czenia znakomitych lekarzy (Bertleffa, Virchowa, Bambergera, Hirseha, PP. GREWAWILT et Cie, Apiekarzy w Paryżu, 
q Na kupione u nas losy ndzielamy zaliczki w kwocie Fsmarscha, Wunderlicha, Kussmanla, Seanzoniego, Spiegelberga Fried- T 8, ulica Vivienne. . 
3% Losy listow zastawnych: aniar, na 5 4 Teicha, Nuzsbauma, Buhla Schultze Ebsteina itp.) uznana i polecona jako aen NE R AAMAL="reti_h „plakiejby niebyt tormis 1 po- 
3% Losy listów zastawnych: PROMESY PY po 1 słr. mar najwyśmienitsza | najskuteczniejsza <BR że konoplo indyjskie z Bongalu (Canana indica poaiadają, wiasnodo ak ateczna ao aadal- 
ze wszystkich wód gorżkich. zakatar skala, ochy plości Maa E eral ei Marry Paahi ESA 1 


Wechslergeschańft der Administration des 


ra wody gorżkiej. 


Właściciel : 


12 


mie ua GEO a OR 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. 


Gromaa 


> Składy wo wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i 

| prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 

w własnym jej interesie, ażeby w składach Żądano wyraźnie par pine- 
2 


Andreas Saxlehner Budapest. 


r T M R M r 


1-20 


Dia uniknienia licznych falszerstw I naš adownictwa, żądać aby stempa! rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 25 Listopada 1373, marka fabryczna i pòd- 

RIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. e. 
Dostać moina w ałównuch aptekach w POLSCH i w AUSTRYT. f 


D 


Y NARODOWEJ” 
DO Mr. 80. 


zadłnżenie mniejszych Wtśności, ” 


I Zakład kredytowy włościański. 


—— 


Niewdzięczna to praca poruszać sprawy za- 
pomniane, a tem niewdzięczniejsza, jeżeli liczne 
głosy, krom przemijającej wrzawy nic nad to nie 
„pozostawiają. Podobno, że zeszłoroczna kampa- 
nia rustykalna, takiem bowiem mianem chrzczę 
akcję przeciw działalności Zakładu kredytowego 
włościańskiego we Lwowie wyraźniej dodatnich 
następstw nie spowodowała. A dla czego? Bo 
z tej strony z której najbardziej usiłowano pod- 
nieść powszechność sprawy istotnie piekącej, 
zbytkiem pretensjonalnego gadulstwa i mnogoś- 
cią teoretycznego tylko znaczenia wniosków ze- 
pchnięto ją do rupieci polemik jednodniowych. 


Ogólną cechą wszystkich prawie głosów tu 
i ówdzie podnoszonych i towarzyszących im ar- 
tykułów dziennikarskich, oprócz jednego „bez 
gniewu dla nauki“ ze Lwowa w (zasie zamiesz- 
czonego było to, że rzetelni przyjaciele ludu, 
traktowali sprawę bez dostatecznej znajomości 
przedmiotu. Jedni albo nie znali dokładnie sta- 
tutu Zakładu kredyt. włośc. — posiadającego 
Najwyższą sankcję, lub późniejszych zmian tako- 
wego, drudzy przeczytawszy statut nie zadawali 
sobie trudu zbadać wszechstronniej procedurę Za- 
kładu, instrukciami i okólnikami dyrekcji okre- 
śloną a pod kontrolą komisarza rządowego w 
życiu Zakładu istniejącą. 

Wśród chaotycznych dosyć pojęć ze strony 
niektórych atakujących, z których jedni uderzali 
na założycieli Zakładu, inni ostrzegali nawet 
„akcjonarjuszów* banku, o grożącej im ka- 
tastrofie, inni nakoniec dyrekcji przypisali wszy- 
stko złe — głos szanownego członka towarzy- 
stwa rolniczego hr. Golejewskiego zamknął nie- 
jako usta i położył kres rozprawie, zresztą bar- 
dzo ożywionej w zgromadzeniu zeszłorocznem 
tego towarzystwa. a brzmiał on krótko i węzło- 
wato. „Wińcie rząd, który statuty tego Zakładu 
zatwierdził, a nie tych, którzy takowe wyko- 
nują. e 

Gdy nikt ze stowarzyszonych nie miał już 
chęci rozprawiać nad statutami a wykonywania 
tych nie znał, pogrzebano sprawę pornszoną, bez 
rezolucji. 


Na tem mniej więcej skończyła się kampa- 
nia rustykalna w towarzystwie gospodarskiem 
we Lwowie w r. z. Obecnie podniesiona ponow- 
nie przez ankietę towarzystwa gospodarskiego 
w Lwowie zestrzeliła się w rezolucjach, które 
jakkolwiek wymowne, ściślejszej jednak krytyki 
wytrzymać nie mogą, jak to łatwo dostrzedz 
można z przemówienia komisarza rządowego. 


W tym roku dowiedzieliśmy się, w zgroma- 
dzeniu Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, 
że Zakład kredytowy włościański musi mieć 
statut nie tak koniecznie zły, tylko, że nie wy- 
konuje takowego a nawet dowiedzieliśmy się, 
że rząd zawinił ciężko, brakiem kontroli nad 
wykonywaniem statutu Zakładu i to w takich 
punktach jak: że pożyczki miały być da- 
wane na polepszenie i prowadzenie 
gospodarstw, a mogły być zmarnowane 
przez biorących, lub że wysokość tychże 
pożyczek miała być udzielona na 
podstawie oszacowań cenzorów a mo- 
gło się dziać inaczej. Wreszcie, ażeby w ra- 
zie zalegających rat zaraz takowe 

Š ciągano ekzekucyjnie, niedosyć ściśle prze- 
"Btrzegano postanowień statutu. 


Bardziej ułatwionego zadania odpowiedzi na- 
tychmiastowej, nie mógł mieć żaden komisarz 
rządowy takimi zarzutami zaskoczony. 

' „Komisarz rządowy dyrekcją Za- 
kładu być nie może.* Lecz dajmy na to, 
że gdyby kontrola rządowa dosięgnąć mogła aż 
tych wszystkich szczegółów dotyczących 60.000 
członków i dłużników Zakładu pytam się, czy 
komisarz rządowy niemógłby z gruntownem prze- 
świadczeniem i apodyktyczną pewnością zape- 
wnić, że dyrekcja Zakładu nie wydała jednej 
pożyczki, któraby nie miała statutami przewi- 
dzianego uzasadnienia a szacunki cenzorów, jako 
nieraz przesadne redukowala, przy wymiarze 
kredytu ? 


kupna nabytego przez włościanina gruntu prosi | 


i przełożonego powiato- 
adkich wypadkach może 


nieła- 


-j | 
ki Fyrekcja Zakładu, 'ani najsurowsza kontrola 
rządowa nie zaradzi, jak niezara sj 4 o Z 
rzystwo kredytowe ziemskie, gdy DI J98. S40 

owie, czego obraniaj Boże, w EMS, 5. rani 


itp. przekąpali zaciągane pożyczki, lub przegrmi |c 


akowe w jakim banku pussującym SI giełda” 
ws, lub chozobliwe Spekulacje, albo nieprodukcyjne 
wkłady zagrzebały zaciągnięte pożyczki bEZPO 
wrotnie, 


za, 


1) Wyjątek z obszerniejszej pracy pod powyż* 
& y 
szym tytulem, - 


| kszych rozmiarach ko 


Zastanowienia godne zaiste, jak z tej strony 
można było atakować Zakład i czynić kontrolę 
rządową odpowiedzialną, za czynności wolnego 
obywatela państwa ? 7 

Rzucony zarzut „nadużyć“ Zakładu, a| 
rzucony w poważnem zgromadzeniu, budzi nie 
małą senzację i albo podniesiony być powinien, 
do należytej miary uzasadnienia zarzutu fa k ta- 
mi zasługującymi na to piętno, albo przez Za- 
kład poważny a zostający pod takim zarzutem i 
zaznaczony _ rezolucjami, dosadnie  obalonymby 
być powinien. 

Ogólniki zresztą znane, dla czego kredyt 
dla włościanina staje się droższym, gdy tańszym 
być powinien, starania w tym kierunku etc. ete. 
przypadają, bardzo do myśli ogółu, ale bardziej 
by przypadły jeszcze i ogół takowe szczerzeby 
uznał, gdyby Z równą wartkością słowa i czynu, 
w cialach parlamentarnych i u rządu, rychlej do 
skutku doprowadzone zostały, za czynnem 
współdziałaniem tychże samych 
przyjaciół irzeczników ludu. 

Oto rachunek pożyczki włościańskiej na 109 
złr. zaciąganej W Zakładzie kredytowym włośc. 
a i w kasach zaliczkowych na procent 10°. 

1. Wyjęcie ekstraktu (z pisaniem) -1 zł. 50 © 

2. Skrypt notacjalny z wypisem 3 zł. 63 c. 

Stempel do intabulacji i czesne 
za podanie 


4. Stempel do uzupełnienia eks- 
traktu 1 zł. —e 


Suma 9 zł. 68 e 
Jeżeli istnieje już księga gruntowa mniejszej 
posiadłości. A 
A jeżeli nie, to kształt wydatków inny: 


3 zł. 55 c. 


1. Opis zastawny, względnie do liczby zgio- 
szeń biorących pożyczki od 2 zł. 36 c. 
do 5 zł. 36 e. 
2. Doręczenie uchwały przyj- 
mującej do sądowej wiadomości — zł. 177), c. 
3. Skrypt i wypis JAANO ©, 
Suma 9 zł. 16, e. 
Czyli że ten rachunek znaczy, że jeżeli wło- 
ścianin zaciąga dług hipoteczny, pierwej zanim 
otrzyma 100 złr., od których ma płacić 107/,, z 
góry już wydał przeszlo 9'/, z których ani centa, 
nie wziął, ani udzielający mu pożyczkę Zakład, 


lub wypożyczające Towarzystwo zaliczkowe. 

Powyższy rachunek wykazuje jasno punkt 
drogości drobnego kredytu dla włościanina, więc 
przedewszystkiem o usunięcie tej drożyzny sta- 
rać się wypada. 

Tem zaznaczając wstępnych słów kilka, o 
toczących się obradach nad dolą ludu galicyj- 
skiego, pogrążonego w długach u Zakładu kre- 
dytowego włościańskiego zaciąganych, przecho- 
dzę do ocenienia sprawy tej samej w rdzennej 
treści, lecz z odmiennego wcale punktu zapa- 
trywania traktrwanej, aniżeli ten widzę w prze- 
wodniej myśli ankiety Towarzystwa gospodar- 
skiego we Lwowie. 

Zadłużenie włościan naszych wzrosło i zdaje 
się wzrastać w miarę przyrostu liczby Towa- 
rzystw zaliczkowych, kas gminnych, ułatwionego 
kredytu w kasach oszczędności i w miarę obni- 
żenia stopy w Zakładzie kredytowym włościań- 
skim, wzrastać będzie. 

Statystyczne daty tego zadłażania wyka- 
zują ustawiczne powiększanie się stanu dłużnego 
włościan, chociaż należy przyznać, że Zakład 
włościański z dziewięciu blisko miljonów 
wydanych pożyczek, do siedmiu już w obiegu bę- 
dących zredukowany został. W miarę wzrostu 
długów mnożą się i wywłaszczania lub coś po- 
dobnego do takowych. Licznie rozpisywane li- 
cytacje, częściowe usprzedaże, i sekwestracje, 
prawie wieczyste dzierżawy pomiędzy ludem za- 
pożyczającym się u możniejszych sąsiadów, by 
ratować się przed wywłaszczeniem, dają ogółowi 
wiele do myślenia i kiedy to wszystko spostrze- 
gamy zbiera nas lęk gdzie my dążymy? j 

Zakład kredytowy włościański we Lwowie, 
jako ten, który liczbą członków i dłużników za- 
razem zajął najwybitniejsze miejsce pomiędzy 
odłużającymi włościan, z natury rzeczy przed- 
stawia najwyższy przedmiot zajęcia ogółu my- 
ślących obywateli kraju i konsekwentnie stoi on 
i stać musi pod ich kontrolą i ciągłą uwagą na 
swoje operacje. Nietylko wielowładna i różnie 
rozumująca inteligencja kraju, alei mało rozu- 
miejący dziś włościanin wypowiada swoje kryty- 
czne słowo o Zakładzie a i temu Zakład powi- 
nien dać powolne ucho, gdy i ten mało rozumu- 
jący chłop ma częstokroć bardzo trafny pogląd 
na swoje istotne potrzeby, oświecone zdrowym 
chłopskim rozumem. > | i 

Kredyt uwidoczniony lub dający się przy- 
kliżenie uwidocznić, jaki spoczywa dziś na mniej- 


szych własnościach, jest dla ogółu nowością 0-| Rad 


statniego lat dziesiątka i dla tego, że jest no- 
wością, budzi tyle zajęcia 1 powoduje te, liczne 
alarmujące głosy, że dążymy do pl Z 
ści. Dlaczego nie mamy sobie powiedzieć, że Juz 


stopniowo zw 
dzie jak postęp 
wierzchni ziemi 
że następować b 


„Obecnie zmniejszanie się po- 
gkszej dziś własności. Czyli 
SG Zie w mniejszych lub wię: 
awersja długów wielu 


większych obszarów wraz z obszarami, które 
przechodzić będą stopniowo w ręce mniejszych 
posiadaczy zadłużających się ustawicznie, dla ku- 
pna tej ziemi. 

Smutna to konieczność, jednakże jak wiemy 
nieunikniona w wielu a wielu wypadkach dzi- 
siejszego stanu dłużnego większej własności. A 
przecież jest to na teraz najproduktywniejsze 
zużytkowanie kredytu przez nasz lud, nad któ- 
rym tak bardzo biadamy. 

W zachodniej części kraju popęd w tym kie- 
runku u naszego ludu chciwego ziemi, od czasu 
wolności dzielenia gruntów, zwiększa się w miarę 
rozdrabniania się ich własnych gospodarstw. 
Dzieje się to powolnie, niepostrzeżenie prawie, 
ale dzieje się stale i z coraz większym przyro- 
stem i większym wzrostem chęci do kupna zie- 
mi z większych obszarów. Ta chęć powiększania 
swoich gospodarstw jest nie małą podnietą do 
pracy, do oszczędności, do przedsiębrania nieraz 
wycieczek za popłatną pracą za granicę kraju— 
by zdobyć grosz dla kupna ziemi, przyległej do 
rodzinnych siedzib. . 

Przybywa dlugów włościańskich bardzo wie- 
le ze złego stanu tych gospodarstw, spowodowa- 
nego często gęsto koniecznością spłaty rodzeń- 
stwa i klęskami, a często i z powodu opieszało- 
ści właściciela, ale przybywa potężna tych cy- 
fra dla wypłaty reszty cen kupna nabytej przez 
nich ziemi z większych obszarów, a jeżeli mimo 
to nie zmniejsza się ogólna cyfra długów wię- 
kszych posiadłości, jest to objaw tem smutniej- 
szy stanu dłużnego tej drugiej kategorji, nad 
czemby należało się niemniej gruntownie zasta- 
nowić. 

Jeżeli komu wydaje się być przesadą, to co 
powiedziałem, niech raczy zadać sobie pracę, 
zebrania dat statystycznych z ostatniego dzie- 
sięciolecia i wykaże nam ile włościanie nasi na- 
byli ziemi w drodze kupna, a ile stracili w dro- 
dze wywłaszczenia, a wówczas dopiero z takie- 
go porównawczego zestawienia powziąćby mo- 
żna przekonanie, o równowadze lub prze- 
wadze przyrostu lub ubytku ziemi z rąk na- 
szego ludu, o stanie dlużnym istotnym, a nie u- 
rojonym, bo repartycja cyfry długów na prze- 
strzenie wyłącznie rustykalne, bez dodania naby- 
tej ziemi, rzeczywistego obrazu dać nam nie 
może. 

W zachodniej części kraju utrzymują, że 
przewaga przybytku ziemi do rąk włościan bę- 
dzie znaczniejszą aniżeli ubytek z wywłaszczeń 
pochodzący. We wschodniej Galicji być może. 
że o tyle wynik byłby gorszy o ile tam stan 
propinacyj jest świetniejszy, — a chęć do nauki, 
do pracy, do oszczędności mniejsza. 

Zakład kredytowy włościański w szeregu 
licznej swojej klienteli tak jak każden Zakład 
finansowy liczy trzy kategorje dłużników, tu 
członków zarazem. Jedni rozważni, praco- 
wici, rzetelni i zapobiegliwi gospodarze, a wśród 
tych czoło stanowią rozszerzający Swoje zagro- 
dy przez kupno ziemi. Ci nie narzekają tak bar- 
dzo na Zakład, pożyczają i oddają i znów poży- 
czają, choć przecież mówią, żeim „markotno', 
że nie mogą pożyczać taniej. Drudzy nie mniej 
pracowici i uczciwi, ale czy to w gorszych wa- 
runkach gospodarczych, czy przez klęski, czy 
wreszcie przez brak poradności popadli w zale- 
głości. Ci tylko proszą i starają się upłacać kapa- 


niną. Trzeci nakoniec lekkomyślni, próźniaki, naj-| 


częściej opoje, nie przebierający w środkach. Ci 
najbardziej i najgłośniejsze rozwodzą żale, choć 
Bogiem a prawdą tylko Zakładowi zawdzięczyć 
mają, że nie egzekwując energicznie pozostawiał 
ich tak długo przy ziemi, przedłużonej oddawna. 

Współczucie i opieka ogółu należy się tej 
drugiej, najliczniejszej rzec możba kategorji dłu- 
Zników Zakładu, gdy pierwsza kategorja „ma! 
kocąe się“ przecież dobrze pamięta o sobie. A 
nad trzecią kategorją przechodzi się do porząd- 
ku dziennego, życząc jedynie, by ich gospodar- 
stwa przechodziły w ręce lepsze a rodzime. 

Dla zaradzenia poprawie stosunków drugiej 
kategorji a dla ułatwienia nabywania ziemi wy- 
padiej z rąk wywlaszczonych, lub wypadają- 
cej z rąk skazanych już na wywlaszczenie, ulgi 
ze strony Zakładu są bardzo pożądane i byłby 
już czas wielki, ażeby Zakład ten weszedł raz 
na drogę stopniowych reform wskazanych tak 
zmieniającymi się na lepsze warunkami targu 
pieniężnego, jak i do postępującego w ostatnich 
czasach dość rażnie wprowadzania ksiąg grun- 
towych dla mniejszych własności, urządzenia swe 
stosował Decentralizacja ksiąg grunto- 
wych w siedzibach sądów okręgowych wskazuje 
wymownie, o konieczności decentralizacji 
Zakładu, przezornej na prowincji a umiejętnej i 
sprężystej w zestrzeleniu kierowniczem we Lwo- 
wie, jako siedzibie centralnego ogniska. 
Zarzucają Zakładowi, że Zarząd tegoż t. j. 
a nadzorcza, czy zawiadowcza i dyrekcja 
wspólna z wY radą, statutu nie wykonują. Ale 
w czem mianowicie? Czy może w tem, co 
podniesiono w ankiecie Towarzystwa gospodar- 
skiego? Nie bynajmniej. Niewykonywanie 
statutu jest aż nadto widoczne w zupełnie in- 
nych kierunkach. Niewykonanie statutu 
polega głównie na tem, że gdy według 
art 22. statutu za pożyczki, a według art. 13 
za pożyckii zaliczki, każdy członek Za- 
kładu ręczy wzajemnie i solidarnie (jeden za 
wszystkich, a wszyscy za jednego, do pięciokro-, 
tnej kwoty subskrybowanych udziałów i odpowie- 
dzialność ta na jednego za wszystkich a na 
wszystkich za jednego na cały powiat polity- 
czny, na dWA lub więcej według uznania Rady 
zawiadowczej powiatów razem połączonych w je- 
dno stowarzyszenie zaliczkowe gospodarzy wiej- 
skich , rozciągnięta być może, to prze- 
cież stowarzyszenia zaliczkowe go- 
sjpo da rzy wiejskich w myśl statutów 
izzakresem działania dla Wydzia- 


łów tych stowarzyszeń przepisa- 
nym, w życie wprowadzone nie zo- 
stały, kredyt zaliczkowy statutami określony 
a przez Wydziały stowarzyszeń udzielać się ma- 
jący nigdy nie jest udzielany, a Wydziały 
te statutami wskazane zbierają się zazwyczaj 
raz tylko do roku, kiedy przychodzi wy- 
brać z pomiędzy członków Wydziału jednego, 
jako delegata na walne zgromadze- 
nie Zakładu. 


Że nie wykonanie statutów (jak rozdz. III. 
art. 19) art. 24 MLA b, © Am 28, 30, 35, 
36, 88, .309.,49, 41., 42, 43., 1. 45, 48, 0 
ile te tyczą operacji kredytu zaliczkowego w 
stowarzyszeniach powiatowych, nie jest tak 
małej wagi, że dalej niefunkcjonowanie sta- 
tutowe wydziałów tych stowarzyszeń przyczynia 
się do podkopania zaufania do Zakładu a i ko- 
szta centralnego zarządu pomnaża, co Wszy st- 
ko razem wzięte musi wpływać na 
drogość kredytu dla członków Zakładu, 
będę się starał udowodnić nie słowy tylko ale 
faktami. 

Rachunkami powyżej zestawionemi chciałem 
wykazać, i zdaje się, że trafiły one do przeko- 
nania każdego myślącego człowieka, że kredyt 
drobny dla mniejszego właścicieła (połączony z 
nieuwidocznionymi jeszcze wydatkami i stratą 
czasu) hipotecznie zabezpieczony, jest zabój- 
czy. Dlatego też w statutach Zakładu naczelne 
niejako miejsce zajmuje kredyt zaliczkowy i sto- 
warzyszenia nazywają się stowarzyszeniami za- 


liczkowemi gospodarzy wiejskich. „Jest to lep 
na który poszło bardzo wiele much i 
zmarniało. 

Bez artykułów o stowarzyszeniach trudno 
było wtłoczyć pięciokrotnej odpowiedzialności za 
pożyczki tegoż samego powiatu i trudno uzasa- 
dnić pobieranie udziałów od dłużników w in- 
stytucji czysto hipotecznej. Udziały i 
pięciokrotna odpowiedzialność w miarę tychże, 
zrozumiałą jest jedynie w stowarzyszeniach za- 
liczkowych gospodarzy wiejskich, czy miejskich 
i taką też zasadę wysunięto na czoło statutu, 
dla dobrej niemniej rekomendacji listów dłuż- 
nych zabezpieczonych obok tego na ziemi dłu- 
żników. 

A czy to jest rzecz słuszna i sprawiedliwa, 
żeby temu, czyją odpowiedzialnością Zakład się 
słania na zewnątrz (zwyż ziemi odpowiadającej 
za jego dług) nie dać zasiłku zaliczkowego z je- 
go własnych funduszów, — lub z funduszów po- 
ręczonych przez niego; (jak art. 19) gdy kredyt 
ten nie raz daleko skuteczniej go ratuje, aniżeli 
hipoteczny ? 

Tymczasem majątek stowarzyszonych stowa- 
rzyszeń gospodarzy wiejskich a i fundusze porę- 
czone przez stowarzyszenia, z obrotu asygnat 
kasowych i t. d. (jak rozdz. IV. art. 25, 26 i 27) 
zamiast być użyte w kierunku kredytu zaliczko- 
wego, statutami wskazanego, są obracane tyl- 
ko przez centralny zarząd we Lwowie w zupeł- 
nie innych kierunkach. 

Dłużnicy w rachunkach bieżących i sal dach 
różnych rachunków wynoszą według zamknięć 
rachunkowych ostatnich lat kilku zawsze prze- 
szło milion złr. w.a. rocznie. Eskont weksli 
we Lwowie, zakupione nieruchomości, efekta itp 
dochodzą też do miliona. Tym sposobem dwa 
miliony majątku stowarzyszonych z całego 
kraju mniejszych posiadaczy obraca wyłącznie 
dyrekcja centralna Zakładu, wyklucza- 
jąc wszelki udział wydziałów stowarzyszen po- 
wiatowych, do udzielania kredytu zaliczkowego 


(jak art. 24) i do innych czynności statutami 
wskazanych (jak art. 77 do 79) powołanyci 

Gdyby ktoś nieświadomy stanu rzeczy dał 
się zaspokoić wskazaniem na powiększenie w ra- 
zie wykonania statutu kosztów administracji Za- 
kładu co bezsprzecznie wpływa na 
zdrożenie kredytu, to odsyłam go do 
zamknięć rachunkowych Zakładu, w których się 
może spotkać z arcypoważną cyfrą ko- 
sztów zarządu do 200.060 złr. i wyżej tej 
kwoty corocznie uwidocznioną. 

Straty w kasach powiatowych, jak w 1878 
r. na 23796 złr. 71 ct. obliczone powyżej cyfry 
kosztów zarządu, a w kosztach zarządu koszta 


podróży i inspektorów pensje, rocznie na 8 
do 10.000 złr. dające się ocenić, krom wielu i 
bardzo licznych pozycyj możliwych do zaoszczę- 
dzenia, absolutnie zaoszczędzonemi być nie mogą 
wobec bezwzględnej centralizacji 
Zakładu. 

Jeżeliby wydziały stowarzyszeń powiatowych 
dokonywały rewizji kas powiatowych często lub 
kiedykolwiek nawet, stykały się bezpośrednio z 
członkami Zakładu, a dyrekcja nad tem czuwała, 
a czuwając utrzymywała czucie z tymi wydzia- 
łami, nie byłoby „strat w kasach powia- 
towych*. Funkcje inspektorów byłyby niepo- 
trzebne. Liczba biór Zakładu na prowincji 
winna uledz redukcji a pozostałe mogą być wzmo- 
cnione siłami w centrum zbytecznemi. 


„Ulubiony frazes „nie ma ludzi“ znajdu- 
je odpowiedź w istniejących już dziś i powstają- 
cych stowarzyszeniach zaliczkowych na prowin- 
CJI, a zresztą, jeżeli „nie ma ludzi" na pro- 
wincji, to muszą być przecie tacy w centralnej 
dyrekcji Zakładu ? 

Tyle o oszczędności kosztów Zza- 
rządu Zakładu kredytowego włościańskiego, 
jako pierwszym środku ztanienia kredytu dla 
swych członków. 

Drugim środkiem jest wydanie listów dłu- 
żnych 4'/, i 5%/, procentowych i konieczna kon- 
wersja pożyczek droższych na tahsze, którą to 
operację sam Zakład przeprowadzać może w mia- 
rę wprowadzonia ksiąg gruntowych mniejszych 
posiadłości. Najcięższa troska jest o ustalenie 
regularności wpływów ratalnych z pożyczek hy- 
potecznych, a tych w naszych stosunkach, gdy 


wieśniak a termin są to dwa pojęcia, które dlu- 
go jeszcze nie będą się spotykały z sobą, bez 
egzekucji politycznej zapewnić trudno. 

I ten jednak środek egzekucji politycznej w 
latach uieurodzaju lub klęsk elementarnych, nie 
zaradzi skutecznie. Przeciwnie liczne i aż nadto 
liczne wydarzają się wypadki, że tylko kre- 
dyt zaliezkowy dla członków Za- 
kładu wydobywa ich z nieszczęść, 
w jakie bezwłasnowinnie popadają. W obecnych 
jednak warunkach Zakładu członkowie jego 
nieraz bez wyjścia. Z jednej strony pozbawieni 
kredytu zaliczkowego, do jakiego mieliby prawo 
uciec się, gdyby Zakład statut wykonywał i nie 
zmuszał ich niejako do zaciągania pożyczek tylko 
hypotecznych, które centralna dyrəkcja nawet na 
kwotę 50 złr. w. a. ze Lwowa jedynie udzieła, 
z drugiej strony przez stowarzy: 
szenia zaliczkowe poza Zakładem 
stojące, ani przez kasy oszczędności 
anawet gminne roztropnie prowa- 
dzone poratowani być nie mogą. 

A dla czego? Bo zachodzi najczęsciej oba- 
wa karambolu finansowego, w którym siła cięż- 
sza druzgoce lżejszą, choć i sama bez pewnego 
szwanku nie wychodzi. Palacze w każdym razie 
giną. Oneracje członków Zakładu, tkwiące w za- 
stawnych opisach do sądowej wiadomości przy- 
jętych, lecz niedostrzegalnych tak łatwo jak w 
księgach gruntowych, a jeszcze bardziej W con- 
tach Zakładu we Lwowie scentralizowauych, z 
samych książeczek pożyczkowych zdeszyfrować 
się nie dadzą, i niebiegli w kluczach rachunko- 
wych Zakładu dyrygenci towarzystw zaliczko- 
wych i kas oszczędności, już nieraz sro- 
dze zawiedzeni zostali, pomagając 
członkom Zakladu. Przy ekstrykacji po- 
kazało się, Że pretensje ich nie mają pokrycia, 
i że mieć takowego nie mogły, wobec rosnących 
do nieskończoności pretensyj Zakładu. Sparzeni 
na gorącem, na zimnie zwykle dmuchają i usta- 
la się przekonauie, że członkom Zakładu kredy- 
towego włościańskiego pomagać zaliczkami, lo- 
kowanemi najczęściej na drugiem miejscu nie- 
podobna; konwersja pożyczek na długie lata 
rozkładanych a zdwojonych nieraz zaiegłościami, 
nie leży ani w interesie towarzystw, ani jest 
możliwą. Przeciwnie spotykamy się z inną pra- 
ktyką towarzystw zaliczkowych i kas oszczędno- 
ści pożyczających włościanom. Gdy nie mogą 
dać sobie rady z wrastającymi zaległościami nie- 
których swych członków ułatwiają im wstąpie- 
nię w poczet członków Zakładu i realizują tym 
sposobem swoje zaległości. Nawet gminnych kas 
finansiści chwytają się już dziś tego praktyczne- 
go środka i wiodą swych klientów do klientelli 
Zakładu. Zazwyczaj wtenczas zachwalają Zakład 
głośno a po cichu śmieją się, że zrelizowali pre- 
tensje kasy powierzonej ich zarządowi. 

Kto tu konwertuje pożyczki gminne i towa- 
rzystw zaliczkowych, niech ten obrazek, jeden z 
tysiąca podobnych, wyjęty z codziennego życia, 
odpowie ankiecie Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie. 


Ze takie operacje towarzystw zaliczkowych 
i kas oszczędności, a nawet gminnych, dziać się 
będą coraz częściej, mogę zapewnić, i poświad- 
czą mi to fakta a i panowie dyrektorowie tych 
towarzystw na prorincji. 

, Przygotowanego już dobrze w Towarzystwie 
zaliczkowem członka jeżeli się odstępuje Zakła- 
dowi, który na 50, 100, 150, 200 złr. zażąda hy- 
poteki lub zastawnego opisania, koszt którego o- 
bliczony powyżej, — przysposabia się go do 
wywlaszczenia to prawda, ale przecież lepiej, że 
go ostatecznie zlicytuje Zakład, a nie Towarzy- 
stwo lub Kasa oszczędności. I lepiej, że odium 
spadnie na Zakład, nawyknięty już do tego, a nie 
na młodą i dobrej reputacji używającą instytucję 
towarzystw zaliczkowych. 


Towarzystwa zaliczkowe strzegą się, o ile 
możności wdrażać kroki licytacyjne przeciwko 
swym członkom, i domowemi tylko środkami 
ponaglają opieszałych do zapłaty, i wystąpienia 
od siebie, a wstąpienia do Zakładu. Do rzędu ta- 
kich środków prowadzą sekwestracje dochodów, 
lub egzekucyjne zajęcia ruchomości. Opowiadało 
mi niedawno czterech włościan z pewnej okoli- 
cy, będących dziś członkami Zakładu, że x towa- 
rzystwo zaliczkowe przeprowadziło przeciwko 
nim egzekucję, a komisjonujący urzędnicy GW 
itowarzystwa, w jeden dzień, w jednej 
miejscowości, uczterech jednocze- 
śnie prowadząc egzekucyjne zajęcie, zalikwido- 
wali sobie kwotę wcale niepokaźną, bo oś m- 
dziesiąt złr. od czterech wynoszącą. Domo- 
wy ten środek skłonił ich do zapłacenia i wy- 
stąpienia z Towarzystwa zaliczkowego, a wstą- 
pienia w poczet członków Zakładu. 

Gdyby istniał u nas Związek stowa- 
rzyszeń zaliczkowych, któryby obok rze- 
czywistego wpływu na takowe posiadał i władzę 
zaprowadzania jednolitego kierunku, a i pewnych 
stalszych zasad w operacjach tych towarzystw, 
przyszłoby tylko doradzać Zakładowi kredytowe- 
mu, ażeby pozbył się ze statutu swego wszyst- 
kich artykułów wyżej powołanych, a dotyczących 
kredytu zaliczkowego, i pozostał instytu- 
cją czysto hipoteczną dla mniejszych 
własności, a i dła innych, gdy ustrój nowych 
ksiąg gruntowych takiego podziału bardzo nie 
rozróżnia, Doradzaćby można Zakładowi, ażeby 
starał się zwinąć stopniowo swoich pięćdzie- 
siąt biór w kraju, i zawarł kartel ze Związ- 
kiem stowarzyszeń zaliczkowych, by organa tych 
towarzystw inkasowały raty hypoteczne dla Za- 
kładu, i wypłacały pożyczki za pewnem wyna- 


grodzeniem, o połowę zapewne mniejszem, aniżeli 
koszt utrzymania dzisiejszych ajencyj Zakładu. 
Konkurencja wszelka byłaby w takim razie wy- 
kluczona, gdyż Zakład związany kartelem nie 
mógłby wydawać pożyczek niżej 500, a co naj- 
mniej 300 złr. hypotecznie zabezpieczonych. Sto» 
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warzyszenia zaliczkowe miałyby ewidencje dłu- 


żników Zakładu, i trzymały rękę na pulsie cho- 
rego, dokładnie znając stopień jego gorączki 
dłużnej i sposobność do wyjścia z niej, lub też 
czas skonu chorego widziałyby naocznie, a Za- 
kład miałby raty punktualniej oddawane, gdy w 


razach niesprzyjających dla dłużnika, kredyt za- 


liczkowy wspierałby takowe. 

Jak długo to wszystko jest tylko pobożnem 
życzeniem wielu, a księgi gruntowe dla mniej- 
szych własności może za lat 5 dopiero będą wy- 
kończone wszędzie, gdy Zakład oparty na pod- 
stawie wzajemnej solidarnej poręki członków, 
bierze udziały od nich, posiada obok tego fun- 
dusz rezerwowy, i fundusze za poręką członków 
gromadzi, i nimi operuje, o wykonanie sta- 
tutu i wprowadzenia statutami określonego kre- 
dytu zaliczkowego członkowie jego dopominać się 
mają prawo, i dopominać się powinni kategory- 
cznie. 

Nagromadzenie gotówki w centralnym Za- 
kładzie jest niczem nieusprawiedliwione, a obrót 
tej tem mniej. Zkąd, pytam się, przychodzi, daj- 
my na to, jaki przemysłowiec, spekulant, jaki 
młyn parowy, jaki większy lub wielki właściciel 
itp. itp, ażeby korzystać z kredytu taniego w 
Zakładzie kredytowym włościańskim, gdy człon- 
kowie Zakładu kredyt na każde pięćdziesiąt złr. 
muszą tak drogo zdobywać za pomocą hypo- 
tecznego zabezpieczeuia? A czy oni zbiorowo 
biorąc i zbiorowo oddając za jednym, skryp- 
tem notarjalnym dla kilku sporządzonym, za $0- 
(lidarną poręką wszystkich razem bio- 
rących, nie przedstawiają nieraz pewniejszej 
rękojmi, aniżeli nie jeden rachunek bieżą- 
cy? Czy w kredycie zaliczkowym na krótkie 
termina obrót funduszami nie częsty, i do ka- 
żdoczesnej dyspozycji centralnej dyrekcji w razie 
potrzeby służyć nie może? 

Podnosząc niewykonanie statutów i wska- 
zawszy na skutki niekorzystne dla członków Za- 
kładu, jakie płyną z powodu tego niewykonywa- 
nia, należy być sprawiedliwym w ocenieniu nie- 
korzystnego położenia Zakładu, wśród okoliczno- 
ści niesprzyjających jego rozwojowi. 

Na pierwszem miejscu zaznaczyć należy ta- 
kie głosy, które się podnoszą przeciw Zakładowi 
tendencyjnie, z uprzedzeniem i niekoniecznie su- 
miennem przekonaniem, że wszystko to, co się 
mówi lub pisze, tak się istotnie ma, jak się 
przedstawia. Drugie miejsce wypełuiają, obliczo- 
ne wprawdzie na efekt, dla pozyskania łatwej 
opularności, wycieczki przeciw działalności Za- 
ładu. Trzecie miejsce nakoniec zajmują szczerzy 
najczęciej przyjaciele ludu, którzy jednak albo 
nie mieli czasu albo sposobności zaznajomić się 
ze szczegółami operacji Zakładu, a polegając w 
dobrej wierze na opowiadaniach, niesprawdzonych, 
ani niepopartych niczem, na wiarę wszystkiemu 
temu co się drukuje lub mówi, krzyczą na Za- 
kład „uprzywilejowany*, a krzyczą najza- 
wzięciej. 

„Ces. król. uprzywilejowany Gali- 
cyjski Zakład kredytowy włościań- 
ski“, według brzmienia statutów, zatwierdzonych 
Najwyższem postanowieniem, zdawaćby się mo- 
gło komu nieobeznanemu z osnową statutów te- 
go Zakładu, że posiada nadzwyczajne jakie przy- 
wileje. Tymczasem Zakład ten nie ma takiego 
nawet przywileju, jaki posiada Towarzystwo 
kredytowe ziemskiepgalicyjskie, t. j. egzeku- 
cji politycznej. Art. 99. statutu Zakładu 
w rozd. XII.żdostatecznie wskazuje, że takimi 
przywilejami cieszą się igwszystkie inne zakła- 


dy kredytowe, a prawo używania jako godła ce- 
sarskiego orła z napisem firmy zakładu, takżeby 
uzyskały, gdyby o to prosiły. O innych przywi- 
lejach, które tak bardzo okrzyczano, nic statut 
Zakładu nie opowiada, ani też innych nie ma w 
rzeczywistości. 

Wszakże i te zwyczajne przywileje udziela- 
ne przez rząd Zakładom kredytowym, ustawą z 
d. 10. lipca 1865 Dz. pr. p. nr. 55., rozporzą- 
dzeniem c. k. ministerstwa finansów z d. 16. 
stycznia 1866 Dz. pr. p. nr. 9. i ustawą z 14. 
grudnia 1866 Dz. pr. p. nr. 161.; dalej wy- 
zwolenia z pod ogólnych ustaw są- 
dowych, według rozporządzenia c. k minister- 
stwa stanu i sprawiedliwości z d. 28. paździer- 
nika 1865 Dz. pr. p. nr. 110, doznają nieraz, 
dla popularności lub panującej mody czy- 
nienia przysług cudzym kosztem, bądź ukrócenia 
a przynajmniej atakowania ze strony niektórych 
z tych, którzyby lepszą przysługę czynili dłu- 
źnikom Zakładu, gdyby z całą surowością a ry- 
chlej wdrożone kroki egzekucyjne przez Zakład 
przeprowadzali. 

Kosztowną zwłokę i kosztowne rekursa kto 
płaci w rezultacie ? Dłużnik Zakładu, i wykazu- 
je się nieraz stan taki, że gdzie ratunek był mo- 
żliwy w czasie, «staje się niemożliwy ponie- 
wczasie. Koszta długiej egzekucji wyczerpały 
majątek dłużnika narosłemi odsetkami zwłoki i 
kosztami egzekucyjnemi. Najtańszy środek poua- 
glenia dłużnika do zapłaty raty zapadłej, przez 
zaskarzenie w sprawach drobiazgowych nie od- 
nosi nieraz pożądanego skutku, ale uzuchwala 
nierzetelnego dłużnika, na jego własną szkodę, 
do niepłacenia rat. A dzieje się to, jeżeli sędzia 
jako nieomylny W sprawach bagatelnych pozwa- 
la sobie redukować odsetki wedlug swego wi- 
dzimisię i wydaje wyroki w tym kierunku. Za- 
kład zniewolony dochodzić swych pretensyj pra- 
wnych bezwzględnie i bezwarunkowo przejść mu- 
si na inną drogę egzekucji, kosztowniejszą dla 
strony i poniewolnie gubi swojego członka w in- 
teresie dziesiątków tysięcy innych, którym grozi 
solidarna poręka ich udziałami, do pięciokrotnej 
wysokości. M aż 

Takie niesprzyjające okoliczności dla rozwo- 
ju Zakładu, podnieść wypada, a dla wybrnięcia 
z nich staranie u rządu, o polityczną eg ze- 
kucję dla dobra ogółu 60.000 członków Zakła- 
du, jest najpierwszem zadaniem reprezentacji te- 
go Zakładu. A k 

Paralelnie z rozszerzeniem przywileju Za- 
kładu powinno iść zniżenie stopy procentowej, a 
i kontrola rządowa rozszerzoną być by powinna, 
aż do ingerencji nadzorczej starostów nad czyn- 
nościami Wydziałów powiatowych statutowo 
funkcjonujących lub funkcjonować powinnych. 

Zaufanie, wziętość i kredyt Zakładu tylko 
w takim razie wzróśćby mogły i niebawem  za- 
tarłyby się owe niemiłe zajścia, narzekania i po- 
mawiania o nadużycia, które bądź jak bądź nie 
dopomagają do rozwoju Zakładu. l 

Z jakichkolwiek pobudek podnoszą się gło- 
sy przeciw Zakładowi lekceważyć takowych nie 
należy, ale przeciwnie zadosyć uczynienie u- 
czeiwym wymaganiom dane być powinno. 

Zakład kr. włościah. z własnej inicjatywy, 
czy pod presją publicznej opinii poczynił nieja- 
kie ustępstwa, lecz ustępstwa te w miarę wy- 
magań radykalniejszej reformy przedstawiają się 
w tak miniatiurowych kształtach, że oko proste- 
go wieśniaka dostrzedz takowych nieżmoże. _ 

Najżyczliwiej należy przyjąć 
głosy podnoszone zefstronyż. poważnych zie- 
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mian i inteligencji kraju, czy ie dają się słyszeć 
w Towarzystwach gospodarskich, czy w innych. 
Niepodobna przecież wszystkich bezwarunkowo 
przyjmować za nieomylne pewniki. 

Wbrew wszelkim krzykom na Zakład kre- 
dytowy włościański i przepowiedniom proroków 
ekonomiczno-finansowych, listy dłużne Zakładu 
utrzymują się na giełdzie w niezmiennie dobrym 
kursie. A czem się to dzieje ? Oto tem, że giel- 
da i kupujący listy dłużne Zakładu za granica- 
mi kraju daleko lepiej są wtajemniczeni w ope- 
racje tej instytucji i dokładuiej znają podstawę 
bezpieczeństwa tych listów, aniżeli najbliżsi są- 
siedzi. 

Tamci wiedzą, że list dłużny Zakładu jest 
oparty bezpośrednio na ziemi dłużnika, a gdyby 
ta niestarczyła, to na pięciokrotnej wy- 
sokości udziałów całego stowarzy- 
szenia zaliczkowego gospodarzy 
wiejskich w jednym lub więcej połą- 
czonych powiatach. Dalej wiedzą, że Za- 
kład rozpożyczywszy siedm milionów, posiada 
każdorazowo przeszło dwa miliony obroto- 
wego kapitału, w majątku stowarzyszonych 
i w poręczonych przez nich asygnatach w obie- 
gu, a tym sposobem jest w możności płacić re- 
gularnie kupony zapadłe, nawet wtenczas, kiedy 
dopuści zaległości ratalne od członków, aż do 
wysokości 40 pret. niespłaconych rat, jak to 
wykazał sprawozdawca ankiety to- 
warzystwa gospodarskiego we Lwo- 
wie. (Z r. 1869.) 

Dopuszczanie takich zaległości w innych 
warunkach i w Zakładzie nieposiadającym zapa- 
sowej gotówki, po za ratami, musiałoby 
sprowadzić katastrofę. W Zakładzie kredytowym 
włosciańskim przysparza zyski, niekoniecznie ` u- 
sprawiedliwione, w wygórowanych odset- 
kach zwłoki. 

„Odsetki zwłoki, są przedmiotem 
najwyższegoneukontentowaniaczłon 
ków Zakładu a lubo nie podobna odmawiać 
słuszności, że przecież żaden Zakład finansowy, 
niepłacącym w terminach rat, nie może dawać 
premii w bezpłatnem dzierżeniu jego kapitałów, 
to z drugiej strony żaden znów Zakład finanso- 
wy nie eksploatował swyeh dłużników na tym 


znakomicie, która oparta na zasadzie wzajemno- 
ści, na jakiej Zakład kredytowy włościański u- 
tworzony został — zasady tej nie wyzy- 
ska, ale metodycznie przeprowadzi ją w życie 
instytucji. Nie tylko formą, ale i wykonaniem 
statutów w całej rozciągłości wdrażać będzie po- 
jęcia o tej wzajemności w szerokie koła swych 
członków. ę 

W Zakładzie kredytowym włościańskim jak 
widzimy, po dwunastoletniem istnieniu zasada 
wzajemności, nie tylko obcą jest dla 
członków, dla stowarzyszeń powiato- 
wych) na papierze istniejących), ale i dla szer- 
szej inteligencji kraju i ciał zbiorowych podsta- 
wa istnienia Zakładu kred. włość.: jest bardzo 
mało znana. 


Przeprowadzenie ustroju Zakładu kredyt. 
włośc. zastosowanie statu jak wykazałem po- 
wyżej, nie wykonywanie tegoż w całej rozcią- 
glości, rodzi pojęcia najmniej zgodne z prawdą 
Jedni mówią i piszą o Zakładzie poczytując go 
za zakład finansowy „akcyjny“, drudzy upa- 
trują w nim jakichś założycieli, dajmy na to 
kilku możnych panów i bankierów angaż owa- 


gólnie uprzywilejowane stanowisko Zakładu na 
niekorzyść dłużników tegoż. Tymczasem nikt nie 
pyta już dzisiaj, jakim kapitałem zakładowym 
założono instytucję, jaki jest majątek Zakładu i 
kto są ci właścicicle tego Zakładu, którzy tak 
ogromne ciężary wtłaczają na dłużników ? 
Dziesięć tysięcy członków, którzy 
przystąpili do Zakładu, jako członkowie (a oczy- 
wiście w zamiarze stania się jego dłużnikami) i 
zapłacili wpisowe (lub za mich zapłacono) dali 


kilku ciężka potrzeba ekonomicznie pod- 
upadłego kraju zgarnęła do niego kilka- 
dziesiąt tysięcy takichże członków, 
którzy zarazem wypożyczyli z Zakładu przez 
siebie utworzonego 1 rozwijanego dziewięć mi- 
lionów, a obecnie już siedm tylko milionów są 
mu winni. 

Ogólna cyfra majątku stowarzyszonych człon- 
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punkcie tak bardzo, jak Zakład kredytowy wło- 
ściański. 

Nietylko procent zwłoki od zapadłych rat 
kapitału, ale i od procentów był brany po 15'/, 
dzisiaj po 10%. 

Po wyjednaniu upoważnienia do wypuszcze- 
nia w obieg listów dłużnych Zakładu 4'/, i 59, 
procentowych, powinna następować konwersja 
wszystkich dotychczasowych pożyczek na niżej 
oprocentowane z innymi planami amortyzacyjny- 
mi, a konwersje tych pożyczek Zakład kredy- 
towy włościański własnym aparatem daleko ta- 
niej uskutecznić może, aniżeli każden inny Za- 
kład, któryby dopiero dla tej operacji chciał 
sprawiać podobnie kosztowny aparat, na koszt 
stowarzyć się mających członków-dłużników. 

Kończąc przegląd stanowisk zajętych przez 
Zakład kredytowy włościański w odłużaniu mniej- 
szych posiadłości w kraju naszym a przechodząc 
w następnym artykule do przeglądu takichże sta- 
nowisk towarzystw zaliczkowych, operujących 
pomiędzy włościanami i w ogóle mniejszymi wła- 
ścicielami, sądzę, że na miejscu byłoby powie- 
dzieć słowo, o projektowanem powołaniu do ży- 
cia instytucji hipotecznej krajowej, koza 


ków Zakładu wynosi obecnie 1,421.695 złr.45 ct. 

Jest to przecież majątek wcale pokaźny, 
który nie tak łatwo nabyć w dzisiejszych cza- 
sach taniego kredytu, przy ogromnych kosztach 
administracyjnych, jakie ten Zakład pochłania. 

Majątek ten złożyli członkowie Zakładu w 
bardzo ciężkich dla siebie czasach grasującej w 
kraju lichwy i doszli do niego bardzo drogim 
okupem. 

Zakład kredytowy krajowy, któryby chciał 
konwertować pożyczki w Zakładzie kredy- 
towym włościańskim zaciągnięte, pozostałym 
członkom w tym Zakładzie uczyniłby nie małe 
dobrodziejstwo, uczyniłby ich bowiem majętniej- 
szemi a temsamem przyczyniłby się do zniże- 
nia stopy procentowej od pożyczek, jakie 
pozostali członkowie chcieliby spłacać nie wy- 
stępując z Zakładu i nie zrzekając się praw im 
należących do majątku Zakładu. 

Nic tak dalece nie możnaby mieć przeciwko 
tej ewentualności, bo kredyt jak najtań- 
szy dla mniejszych własności byłby 
pożądany zdaniem wielu, ale coś przecie zna- 
lazłoby się do powiedzenia, gdyby jakich 10.000 
członków Zakładu zużytkowało pracę dwunasto- 
że taka tyl-| letnią, okupioną setkŃmi, jeżeli nie tysiącami 


| krajowemi wspartej. 
Na teraz wystarczy powiedzieć, 
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s L. HAASE 


dyplomowany weterynarz, mieszkają- 
(cy we Lwowìe , przy ulicy Peńskiej, pod 
|. 9, leczy wszelkie choroby u źwierząt 
X domowych. 2318 2—38 


GOKOCOGZONEGEGOSOGGGU wiać * 
E C. k. uprz. gal. akcyjny i 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie 
wydaje 
od dnia 1. stycznia 1881 począwszy 


$ Asygnaty kasowe 


proc. płatne w K dni po wypowiedzeniu 
0 


» » » U 
Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4'/4 pro- 
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- 
niem, będą oprocentowane Od dnia 1. marca 1881 
począwszy tylko po 4°% z zatrzymaniem dotychczaso- 
wego terminu wypowiedzenia. 


Lwów 1. stycznia 1881. 


DOM 


iętrowy pcd 1l. 42 przy ulicy Janow- 
skiej wraz z ogrodami i 3 morgami grnn- 
tu jest do sprzedania. 2333 2—5 


Fabry ka 


` 
X 


3 
4 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie opłacony). 2253 1-7? 


005 UGGOE 


nych jakoby z grubymi udziałami, in- | 
ni znów widzieć chcą jakoweś wyjątkowe. szcze- | 


początek istnienia Zakładu a w przeciągu lat|Ų 


trumien kruszcowyc 


w magazynie przyborów kościelnych 


Michała Dymeta we Lwowie. 


i sprzędaje takowe po cenach fabrycznych jedynie z doliczeniem kosztu przewozu 

170 centim. 32 i 48 zł., 180 centim, 28, 42, 44, 5], 56 zł, 190 contim. 4 

65, 94 zł, 200 cent, 44, 48, 51, 54, 6b, 70, 67, 110, 175 zł, dla dzieci od 
140 centim. 12, 141, 16, 18, 191/,, 22, 44, BB 


ko instytucja krajowa hipoteczna i zaliczkowa | podupadłych lub wywłaszczonych dłużników człon- 
zarazem może mieć rację bytu i rozwinąć się |ków Zakładu. 


Rozważenie i naprowadzenie podobnych 
ewentualności uważam na czasie wobec powsta- 
jących projektów utworzenia nowej instytucji 
krajowej, w rodzaju Zakładu kredytowego 
włościańskiego, bo na zasadach wzajemności 
oprzeć się mającej. 


, W razie uporczywego zastoju i oporu prze- 
ciwko zmianom koniecznym i zapewnieniu insty- 
tucji publicznej prawidłowego rozwoju, 
za użyciem środka rządowej interwen- 
cji w sprawach Zakładu kr. wł. oświadczyć się 
należy — ale zdaniem piszącego eliminować Za- 
kład ten z rachunku, przy obmyśleniu projektu 
dla krajowej instytucji hipotecznej niema dosyć 
uzasadnionych powodów. 


Przeciwnie w ankietach nad takimi kwe- 
stjami obradujących delegaci tego Zakładu po- 
winniby znaleźć poczestne miejsce i wspólnie z 
innymi fachowymi ludźmi obmyśleć najodpowie- 
dniejszą drogę, albo do przeobrażenia 
tego Zakładu w Zakład krajowy o 
szerszych podstawach i pewniej- 
szej rękojmi poparcia ze strony 
kraju, albo do wytworzenia insty- 
tucji krajowej na podstawie wza- 
jemności, ze współudziałem tego 
Zakładu i Zakładów innych na wza- 
jemności członków stowarzyszo- 
nych opartych. A stanie się to i stać się 
powinno wówczas, jeżeli reprezentacja tego Za- 
kłądu przystąpi do zmian swojego statutu, w du- 
chu zapatrywań na kwestję zadłużenia mniej- 
szych własności, z wielu stron kraju wypowia- 
danych, i zastosuje się do doświadczeń 
własnych na tem polu zbieranych codziennie. — 
trzymanie na porządku dziennym 
sprawy Zakładu krajowego hipo- 
tecznego jest wielce pożyteczne 


dla poprawy stosunków kredyto- 
wych wkraju i Wydział krajowy 
dalszej pracy w tym kierunku za- 


niechać nie powinien. 


Obecne walne zgromadzenie Za- 
kładu kredytowego włościańskiego 
w d. 8. kwietnia r. b. powinno zastanowić 
się gruntownie, czy dla traktowania zmian sta- 
tutu Zakładu, zgodnych mniej lnb więcej z na- 
stręczającymi się projektami założenia instytucji 
krajowej hipotecznej, nie należałoby z grona 
swego wybrać komisji specjalnej, która- 
by nietylko była upoważniona do wypracowania 
zmian statutu, ale była upoważniona wejść w 
rokowania z Wydziałem krajowym i ewentualnie 
brać czynny udział w wypracowaniu projektu 
dla sejmu krajowego, gdyby ten miał tego roku 
więcej czasu do zajęcia się sprawami ekono- 
micznemi, tak bardzo oczakującemi załatwie- 
nia prawodawczego. 


Jasło d. 8. marca 1881 r. 


Fr. Bieliński. 
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"Cee. król. wyłącznie uprzyw. lejowana 


towarów metalowych 


Leopolda Wolfa 
we Wiedniu, urządziła skład komisowy 


45, 62, 
80 do 


zł. 


wstrzykiwania i kapsułki 


tym lwem we Lwowie 
Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. 
ka ck 80 pet 
pe e Stec 
się odwrotną pocztą? 8778 1€—; 


w Błabościach męskich jako najskutecz. 
niejszy środek poleca aptoka pod zio- 


